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Przedpłata wynosi we Lwewfe:
Ro<unie 18 »ł. — półrocznie 9 *1. — kwartalnie 1 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 ^0 ,c >̂ ** przesyłkę
do domn dopłaca się W c*- Ł- *nie.

z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
84 *i. — półrocznie 1S zł, — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 9 sł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 Bierek — kwartalnie 12 marek (50 fenigów — 
do Fra®#! Angiji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 80 franków.

Biare Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Harjackl 
liczba 6 i 7. -  Telefon Nr. 171.

R ęk o p isó w  R e d a k c ja  nie zw raea.

Nawar „Dzlaaalka Polakltpo" kantala 8 wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iuro A dm in istrac ji .D zienn ika  Pojskiegc,* plac 

Maijacki I. 6 i 7 i B iuro dzienników  Dadwiks 
PI oh na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein A Vogler, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rndoi. 
Mouse i i. Danneberg; w Paryża: C. Adam 38, 
rac de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od ednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po Kronice za jeden wiersz (W ct.

Prywatne korespondencje 1.8 i nekrologja 8 0  centów ed 
wiersza.

Drobne oglomema l 1/, centa od wyrazu. Psmieszkasi* 
i sklepy ps 1 ct, ad wyrazn-

Rokitwy w rabryee Nadwłaie 80 Pt. ad w lom a.

Precz z niemczyzną!
Lwów 9 grudnia.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że, je
żeli Lwów w pewnej zewnętrznej swojej fizjo- 
no»ji ujawnia jakieś rysy niemieckie, to ry
sów tych nie wytwarzają niemcy, których zresztą 
we Lwowie jest bardzo mało, lecz żydzi. Nie 
chodzi tu o żargon, lecz o tę wykoazlawioną 
potroszę, emfatyczną i chrapiącą niemczyznę, 
którą posługuje się przeważnie inteligencja ży
dowska we Lwowie, a nawet w całej Galicji. 
Każdy żyd mówi p0 polsku, a żydzi należący 
do inteligencji mówią i piszą poprawnie — uży
wają oni pelakiego języka w rozmowie, czy 
w interesach z nami — ale pomiędzy sobą, 
posługują się mniej więces zkoszlawioną niem
czyzną. Oczywiście, tego rodzaju postępowanie 
żydowskiej inteligencji podsycać musi antypatję 
dla nich — ale, ostatecznie, ich wewnętrzne 
stosunki towarzyskie niech oobie składają, jak 
im się podoba i czy porozumiewać się będą 
między sobą żargonem, czy pomiętoszoną niem
czyzną, czy po bebrajsku, to nie będzie nas to, 
ani parzyć ani ziębić. Ale idzie o to, jak słusznie 
profesor Małecki, przy interwiewie powiedział, 
,aby żydów unieszrodliwiać*, a, więc w tym 
wypadku, aby im niepozwalać kolportować 
niemczyzny po za ich prywatnymi domami.

CM nas i tylko od nas zależy, aby to pu
bliczne grasowanie niemiecko-żydowskie ukró
cić. Od kupców, przemysłowców i t. p. żydow
skich i niemieckich nie przyjmować żadnych 
listów niemieckich, nie akceptować żadnych po
kwitowań stylizowanych po niemiecku, nie pła
cić żadnych rachunków wystawionych w nie
mieckim języku — absolutnie nie i nigdy przy 

■ zetknięciu się w interesach zwykłych, potocznych, 
nie odpowiadać po niemiecku.

Rozumiemy, te  po lokalach publicznych, 
noszą i powinny być pisma niemieckie — ale 
nie w takiej liczbie, jak się obecnie znajdują. 
Go najmniej połowa, może być wyrzucona, a 
na jąj miejsee, właściciele kawiarń powinni za
prenumerować więcej pism warszawskich, po- 
zaańskich i szlązkich, których nigdzit we Lwo
wie niema i polskich wychodzących w Ameryce 
i w Brazylji, o jakich nawet szersza publiczność 
nie wie, te wychodzą.

Jeżeli uczęszczająca do kawiarń pobliczność 
•nargrame i stanowczo zażąda tego, ale nie 
w sposób przelotny, drwiący, lecz domagać się 
będzie ciągle pod grozą nieuczęszczania do lo
kalów, to możemy zapewnić, że oczyszczanie 
lwewekich kawiarń od niemczyzny szybko do
konywać się będzie,

Prawda, różne czynniki wyrządzają krzy
wdy polskiemu społeczeństwu — ale, mimo to, 
dużo sami winni jesteśmy, n a j p r z ó d  dlatego, że 
patrzymy przez palce na tego rodzaju naduży
cia, powtóre powodujemy się jakąś dziwną de
likatnością, której źródła szukać należy w leni
stwie, a po trzecie, uderzmy się w piersi, sami 
czasem grzeszymy... E z m p lu n .

Znamy we Lwowie i za Lwowem stewa- 
rzyszenia posiadające czytelnie, które od re- 
dakcyj polskich wypraszają sobie bezpłatną 
przesyłkę pism, a za niemieckie pisma, tak po
trzebne w czytelniach, jak dziura w moście, 
płacą...

Na innem miejscu w Dzienniku Polskim 
zanotowana była gruba niewłaściwość rozdawa
nia niemieckich programów na jubileuszowem 
przedstawieniu w lwowskim teatrze. Dyrekcja, 
chcemy wierzyć, bez zastanowienia się, popeł
niła grzech i w wysokim stopniu nietakt. Naj
przód, samo przedstawienie było tego rodzaju, 
że je i Japończyk mógł zrozumieć, a trudno 
przecież całą jakąś sztukę tłumaczyć na inny 
język dlatego, te  kilkudziesięciu oficerów ra- 
ezylo przyjść do teatru. W sprawach publiczne
go znaczenia, grzeczność ma swoje granice, 
których przekraczać nie wolno. Q tsm powinna 
była wiedzieć dyrekcja lwowskiego teatru, a 
skoro zapomniała, psotę być pewns, że zapa- 
aaiętąją o tern gdzieindziej.

W ogóle, od nas, powtarzamy, zależy, aby 
niemczyźnie przytrzeć rogów — ale nie pomi
jajmy nic i nie bagatelizujmy niczego, a w kró
tkim czasie spostrzeżemy dodatnie rezultaty.

Naród polski, zasadniczej nienawiści nie 
czuje i nie uprawia do nikogo, szanuje wszyst- 
kie języki wszystkich narodów, ale skoro który 
z nich używany jest jako narzędzie do krzy
wdzenia interesów naszego społeczeństwa i staje 
się uosobieniem ucisku — tam świętym obo
wiązkiem naszym zająć stanowisko obronne. 
Jest to tak zrozumiale, że tylko źli i głupi, albo 
otwarci nasi wrogowie, mogą podobną obronę 
brać za jakiś jaskrawy szowinizm Zresztą — 
niech się to nazywa jak chcemy, jednak, uczyć 
się będziemy po niemiecku, bo nam tego nau
kowo i politycznie potrzeba, zachwycać się bę
dziemy tern, co Niemcy mają pięknego, ko
chajmy to, co w ich narodzie jest szczytne i 
szlachetne — ale tu w naszym kraju — wszę
dzie, gdzie się tylko pokaże „kulturtregerska* 
motyka, czy okręcona w pejsy żydowskie, czy 
w brudną szmatę pruskiego hakatyzmu — nie- 
tylko wołamy: „ Precz z niemczyzną! * lecz tę
pić ją będziemy!...

KORESPONDENC J E.
Kraków 8 grudnia.

(Nowe odznaczenia jubileuszowe. — Wybór deiegatów 
krak. Tow. ubezpieczeń. — Uszustwa z losami turecki

mi. — Zagadkowa sprawa).
Potwierdza się wiadomość, że do naczelni

ków władz namiestnictwo rozesłało wezwania 
o przedłożenie w przeciągu 24 godzin uzupeł
niającej listy odznaczeń z powodu jubileuszu 
cesarskiego. Tak więc nowy szereg odznaczeń 
ogłoszonym zostanie w najbliższym czasie. W na- 
■zem miaście i okolicy, najwięcej odznaczeń 
przypadło w udziale liberałom i żydom.

Obywatelstwo nasze przygotowuje się do 
ważnego wyboru § delegatów na walne zgro
madzenia Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń na podstawie nowego statutu. Wczoraj 
właśnie odbyło się zebranie osób mających pra
wo glosowania. Na zgromadzeniu tam w sali 
rady miasta dotychczasowy członek rady nad- 
zarczej z miasta Krakowa, br. Andrzej Potocki 
złożył wobec wyborców sprawozdanie ze swej 
działalności na stanowisku reterenta nowego 
statutu i wykazał, że nowy statut przyznaje 
miastu 6 delegatów na walne zebrania, dwóch 
członków rady nadzorczej, oraz dąje zapewnie
nie, że instytucja ztąd przeniesioną nie będzie. 
Oświadczył też hr. Potocki, że w razie wyboru 
przyjmie mandat delegata. Zgromadzenie przy
stąpiło potem do próbnago głosowania na de
legatów i w tem głosowaniu największą liczbę 
głosów otrzymali: hr. Andrzej Potocki 49, no- 
tarjusz Konstanty Lipowski 42, dyrektor banku 
krajowego Mieczysław Sędzimir 36, adwokat 
Walenty Staniszewski 32, dyrektor banku gali
cyjskiego dr. Wilhelm Binder 31, adwokat dr. 
Kazimierz Smolarski 30, kupiec Józef Jaworni
cki 27, przemysłowiec Jan Kwiatkowski 17, ku
piec Henryk Schwarz 17. Wynik próbnego glo
sowania będzie ogtoizony i posłuży za wska
zówkę dla wyborców w dniu ostatecznego wy
boru, to jest 14 b. m.

Skończył eię wczoraj senzacyjny proces ży
dowski o oszustwa z powodu losów tureckich. 
Kilka lat ciągnęła się sprawa, źle zaczęta, słabo 
prowadzona i ile zakończona. Czternaście dni 
trwała rozprawa, a wynik jej taki, że 7 żydów 
zostało uwolnionych, zaś 6 tylko zostało skaza
nych na drobne bardzo kary, od 3 do 2 mie
sięcy zwykłego więzienia, ponieważ panowie 
przysięgli uznali, że szkoda przez zasądzonych 
wyrządzona stoi poniżej 300 zł. Naturalnie warto 
się przesiedzieć 2 lub 3 miesiące, jeżeli się ty
siące zarobiło.

Zaledwie tak blado skończyła się senzacyjna 
„turecka* rozprawa, a już za dni kilka rozpo
cznie się nowa, tym razem ściśle krakowska. 
Mianowicie dnia 12 bm. przed ławą przysię
głych rozpocznie się rozprawa przeciw Toma
szowi Hacusiowi o zbrodnię skrytobójczego, ra

bunkowego ̂  morderstwa na osobie Kazimierza 
Szostka. Hacuś zeznał w policji, że wspólnikiem 
jego w zbrodni morderstwa był wyrobnik Wa
lenty Kasprzydowski. Władze rozwinęły poszu
kiwania Kasprzydowśkita. i nareszcie przytrzy
mały go niedawno i odstawiły do kryminału 
krakowskiego. Tu wstakże przed sędzią śled
czym zdołał Kasprzydowski udowodnić swoje 
alibi. Skutek tego zwrot jest taki, że Hacuś 
oprócz oskarżenia o zbrodnię morderstwa otrzy
mał oskarżenie dodatkowo o zbrodnię oszczerstwa 
na osobie Kasprzydowkiego. Do rzucenia oszczer
stwa na osobę Kasprzydowskiego skłonił zdaje 
się Hacusia wzgląd zasłonięcia własnej żony, 
Szostak bowiem przed śmiercią tyle mógł ze
znać, że do morderstwa należał jakiś chłop prze
brany za babę. Zachodzi więc prawdpodobień- 
stwo, ze to nie chłop przehrny za babę, tylko 
w istocie Hacusiowa w swojej własnej osobie.
Z drugiej strony występują przypuszczenia, że 
Hacusiowa przebrany za mężczyznę brała udział 
w zbrodni. Słowem sprawa to tąjemnicza i pełna 
nierozplątanych przez śledztwo zagadek.

Poznań 6 grudnia.
(„Mnndor żołnierski* jak* nowy przemysł germamzacyj- 
ny. — Procesy o obrazę hakatystów. — Zanosi się na 

■owy kulturkampf. — Propaganda protestantyzmu.)
Cała zgraja pismaków hakatystycznych rzu

ca się na nas ustawicznie z wściekłym okrzy
kiem: auerotten i wynajduje codzień zupełnie 
nowe pomysły germanizacyjne. Między innemi 
jeden z poznańskich hakatystów rozpisuje się o 
„czerwonym kołnierzu*, jako środku antipol- 
skim bardzo pomocnym i skutecznym. Oto je
go zdaniem .m undur żołnierski* byłby bardzo 
pomocnym germanizacji, radzi więc rządowi 
zaludniać wszystkie miasta i miasteczka w pol
skich dzielnicach pruskiemi załogami wojsko- 
wemi, któie będą punktem oparcia dla nie
mieckich przemysłowców, powiększą liczbę 
Niemców i uniemożliwią Polakom okazywanie 
polskich uczuć. Niemcy tamtejsi mieliby sposo
bność odsługiwania wojskowości w najbliżsiem 
sąsiedztwie swego miejsca rodzinnego, żołnierze 
pruscy oddziaływaliby bezpośrednio na żywioł 
niemiecki, a i rolnicy mieliby ztąd pewną po
moc, skutkiem powiększenia liczby robotników. 
.Stosunki naszych pruskich żołnierzy z płcią 
słabszą trzeba wziąć poważnie pod rozwagę 
jako germanizatorsai skutek pruskiej załogi, 
gdyż niejeden podoficer i szeregowiec przywią- 
i •< r się i , po oddłużeniu wojskowości do 
misjsca, gdzie stał załoga, przyczyniałby się do 
pomnażania żywiołu niemieckiego*.

Za obrazę bractwa hakatystów skazała izba 
karna sądu ziemiańskiego w Berlina odpowie
dzialnego redaktora Dziennika Poznańskiego, 
p. Chojnackiego, na 76 mr. kary, względnie 
16 dni więzienia. Trybunał przyznał oskarżone • 
mu okoliczności łagodzące ze względu na to, 
że artykuł napisany był pod wrateDiem zacze
pek narodowości polskiej, które każdego uczci
wego człowieka ciężko dotknąć muszą. Również 
za obrazę hakatystów skazany został lekarz, dr. 
Lam perski, w Lubawie w Prusach Zachodnich, 
na 100 marek kary, względni 20 dni wię
zienia.

W ziemiach polsk" h pod rządem pruskim 
zanosi się coraz więcej na nowy kulturkampf. 
Gazety zamieszczają często notatki w tej spra
wie. Świeżo skazano ks. proboszcza Okoniew
skiego w Lubawie w Prusach Zachodnich na 
25 mr. kary, względnie więzienie, za to, iż po
prowadził procesję przez miasto do nowej figury 
N. Marji Panny, którą poświęcił. p 0boszcz ape
lował. W innej znów miejscowości Prus Za
chodnich, we wsi Chyloni, w powiecie puckim, 
przybyło na wiec wyborczy do sejmu pruskiego 
kilku sołtysów i brało udział w rozprawach, to
czących się w języku polskim. Landrat po wie
cu oburzaj się na sołtysów i pytał, czy nie 
otrzymali pisma podpisanego pr/ez ministra, 
który domaga się od wszystkich urzędników, 
a więc i od sołtysów, aby mówili tylko po nie
miecku. Ni# dosyć na tem, landrat wytoczył 
sołtysom w tej sprawie śledztwo i wezwał ich

do siebie, zagroziwszy im karą pieniężną, gdyby 
się na termin nie stawili.

Propaganda protestantyzmu na niekorzyść 
katolicyzmu jest u naś wszędzie widoczną. Mię
dzy innemi komisja kolonizacyjna zamierza 
urządzić w Dębowej Łące, wsi zakupionej w 
1892-im roku ewangelickie seminarjum dla du
chownych. Powstają też coraz to nowe kościoły 
ewangielickie, na których budowę cesarz Wil
helm z własnej szkatuły znaczne przeznacza su
my. Świeżo ofiarował cesarz 20.500 mrk. na 
budowę zboru swangelickiego w Strzałkowi# w 
Poznańskiem, wsi położonej na samej granicy 
Królestwa i sąsiadującej ze Słupcą.

Po wleci orzeWow nagistratialiycl
IR. Miejska służba sanitarna również jest 

bardzo licho płacona. Przeciętna płaca l e k a r z a  
m i e j s k i e g o ,  doktora wszech nauk lekarskich, 
wynosi 640 zł., są jednak posady z płacą 400 zł 
(Jaworów) i 600 zł. (Biała, Buczacz, Drohobycz, 
Gorlice, Gródek itd.), a Jasło płaci swemu le
karzowi tylko 460 zł. rocznie. Do tego dodać 
jeszcze należy dochód z oględzin zwłok. Zastą
pienie tego ostatniego dochodu podwyższeniem 
pensji lekarza jest jednym z uchwalonych przez 
wiec postulatów. Zadanie to jest całkiem słuszne, 
choćby już ze względu na to, jak upokarzają- 
cem i nie licującem z godnością stanu musi być 
dla lekarza domaganie się kilkucentowej nale- 
żytości za oględziny, a jak bolesnem dla kre
wnych w chwili największego ich żalu.

Zdaniem naszem należałoby znieść zupełnie 
opłatę za oględziny zwłok, które i tak tylko 
kilkanaście, a najwyżej kilkadziesiąt zł. rocznie 
wynoszą, a gdyby już opłata ta koniecznie istnieć 
musiała, to możaaby ją  łatwo połączyć z taksą 
grobową, która opłaca się w kasie miejskiej.

Przeciętna płaca w e t e r y n a r z y  m i e j 
s k i c h  wynosi 575 zł.,- w jednem tylko mieście 
wynosi 1000 zł. (w Podgórzu), natomiast w Dro
hobyczu wynosi rocznie tylko 250 zł., a w Ja- 
worowie tylko 300 zł. Wątpimy bardzo czy do
chód z praktyki prywatnej wynosi tyle, aby we
terynarz miejski, a więc człowiek posiadejący 
akademicki stopień, równać się mógł z urzędni
kiem państwowym najniższej rangi, zwłaszcza, 
że opłaty za oględziny bydła itp. pobierać ma 
po myśli ustawy kasa gminna. Charakterysty
czną jest jeszcze ta okoliczność, że w niektó
rych miastach płaca lekarza jest mniejszą, niż 
płaca weterynarza i ta k ; w Biały lekarz ma 
pensji 600 zł., weterynarz 800 zł., w Gorlicach 
lekarz 500, weterynarz 720 zł., w Gródku, Jaśle, 
Wadowicach i Wieliczce lekarz 500, weterynarz 
600 zł. it. Czyżby zdrowie mieszkańców tych 
miast mniej wartem było od zdrowia zwierząt?

Jeśli urzędnicy wszyscy z akademickimi sto
pniami pobierają tak śmiesznie niskie płace, cóż 
dopiero powiedzieć o płacach u r z ę d n i k ó w  
m a n i p u l a c y j n y c h ,  t. zw. kancelistów, ad- 
junktów itp. W jednym tylko mieście w Sam
borze płaca kancelisty wynosi 840 zł., w reszcie 
zaś poczyna się od 300 zł., tak, że p r z e c i ę 
t n a  p ł a c a  k a n c e l i s t y  wynosi rocznie 460 
zł., t. j. tyle ile wynosić będzie płaca sługi rzą
dowego II-i » więc najniższej kategorji w pią
tym roku służby. Dodać należy, że sługa ten 
otrzyma jeszcze 20% dodatek i ubiór w na
turze. A przecież innych kwaliflkacyj wymaga 
się od urzędnika, a innych od sługi!

Kobiety nasze.
w  Przewodniku g im nastycznym  porusza dr. 

Antoni Dziędzielewicz doniosłą sprawę cielesne
go kształcenia się naszych kobiet. „Obowiązek 
Polki: dbania o zdrowie swoje i swoich dzieci, 
a może i swoich mężów, braci i ojców — pi
sze autor — jest społecznie większym, aniżeli 
takiż obowiązek mężczyzny, chociaż powierzcho
wnie mogłoby się wydawać wprost odwrotnie. 
Na pierwsze lata życia dzieci już samo prawo 
oddaje staranie o ich fizyczne wychowanie ma
tce i je9̂  w tem w zupełnej zgodzie z naturą.

Ta sama natura, a bardziej jeszcze współczesne 
stesunki społeczne, przedłużają ten krótki okres 
prawny nieraz na długo. Górka zwłaszcza po
zostaje pod względem fizycznego wychowania 
przez całą swą młodość, zwykle aż do chwili 
zamążcia pod kierunkiem matki, bo ojciec, 
chociaż w tem błądzi, czuje się tu niepowoła
nym. Ale jakże mało dzisiejszych matek nassych 
pojmuje doniosłość lego obowiązku i odpowie
dzialność te; władzy; jak mało do spełnienia 
go j u t  uzdolnionych i przygotowanych! Złe 
nie występuje zaś nigdzie jaskrawiej, nigdzie 
nie zagraża straszniejszymi skutkami, nigdzie 
nie wymaga naprawy rychlejszej, jak pod wzglę
dem wychowania fizycznego dziewcząt, pod 
względem cdrowia naszych córek, żon i matek*.

A dalej autor, uwydatniwszy doniosłość 
loli, jaką kobieta jake wychowawczyni gra w 
społeczeństwie, pisze:

„Czy obowiązkowi temu Polka czyni dziś 
zadość; czy spełnia go bodaj tak, jak go speł
nia mężczyzna? Wśród sztucznych warunków 
współczesnego życia, wśród wytężonej pracy 
umysłowej młodych pokoleń w szkole, a star
szych w społeczeństwie, jedynym środkiem ra
towania równowagi jest gimnastyka, a przede- 
wszystkiem gimnastyka młodzieży. Usiłowania, 
jakie w tym kierunku od przeszło lat 30 czyni 
polskie sokolstwo, spotykają się — co prawda — 
z najgorętszem uznaniem Polki, ale nie z jej 
czynnym współudziałem. Sprawa fizycznego wy
chowania i pielęgnowania „zdrowia w narodzie* 
ma w niej gorącego przyjaciela, ale nie współpra
cownika. Tem się dzieje, że, podczas gdy wy
chowanie fizyczne młodzieży męskiej czyni u nas 
pocieszające postępy, podczas gdy szeregi so
kolskie mężczyzn rosną w liczbę i w dzielność, 
ta sama sprawa u kobiet — gdzie ma jeszcze 
większą doniosłość i aktualność — leży ciągle 
odłogiem. Liczne nasze towarzystwa sokole mają 
już wzorowo ku temu urządzone sale; wykształ
ciły już dostateczny zastęp nauczycieli; „Sokół* 
lwowski, przodując tym usiłowaniom, ju t od lat 
trzech wykształca na specjalnych ku temu kur
sach nauczycielki gimnastyki i od lat długich 
nawołuje, zachęca i pracuje; związek towarzystw 
sokolich wydaje podręczniki do nauki gimna
styki żeńskiej i otacza ją staranną opieką; a sta
tystyka ćwiczeń żeńskich ciągle, uparcie stoi 
prawie u zera, a sale nasze na godzinach tych 
ćwiczeń świecą pustkami*.

Uwagi te, tak bardzo słuszne i doniosłe, 
poddajemy ocenieniu naszych pań, które nieza
wodnie wyciągną z nich odpowiednie wnioski.

L isty z kraju.
Sassów 1 grudnia. (Poświęcenie cerkwi i 

domu ubogich). Niewielu zapewne czytelników 
przypomina sobie 9traszny pożar, który w roku 
1887 obrócił w perzynę cale prawie nasze mia- 
sleczko. Czternaście osób padło ofiarą tego stra
sznego żywiołu, setki zaś rodzin pozostały bez 
dachu i środków do życia przed nadcfaodzącą 
zimą, 9zkoda bowiem prawie ubezpieczoną nie 
była.

Między setkami domów i zabudowań, po
zostały gruzy z kościoła, cerkwi, plebanji i 
szkoły.

Na wieść o tem nieszczęściu, pospieszono 
zewsząd z doraźną pomocą a cesarz nadesłał 
z prywatnej swej szkatuły 2000 zł. Mrówczej 
pracy przemysłowej ludności tutejszej, wpływom 
i zabiegom zacnych proboszczów oraz kanoni
ków ks. Józefa Porębskiego i ks. Szymona Pi- 
tuszewskiego, znacznej pomocy pieniężnej wła
ściciela fabryki ś. p. Zygmunta Weisera, przy
chylności starosty powiatu p. Rodera, a prze- 
dewszystkiem niezwykłej enargji i spartańskiej 
uczciwości, wszędzie poważanego naczelnika gmi
ny p. Wiktara Poczekalewicza, zawdzięczyć na
leży, że miasteczko już w kilku latach zostało od
nowione, zabudowane murowanymi, blachą kry
tymi domami, prowizorycznie odbudowanym 
kościołem i prowizorycznym budynkiem szkolnym.

Obecny rok jubileuszowy pragnęło mia-

(7)

T A L I Z M A N .
P o w ie ś ć  z f ra n c u sk ie g o .

Woźny oznajmił Ireneusza stłumionym glo
som i cofną] się, zamykając drzwi bez szelestu, 
przy biurku, zarzuconem stosami papierów, sie
dział prokurator i odpowiedziawszy skinieniem 
głowy na głęboki ukłon młodzieńca, nie prze
rywał pracy. W kilka chwil dopiero położył 
pióro w kałamarzu w kształcie pogrzebowej 
urny i podnosząc się, rzeki grobowym głosem:

— Panie de Montmort...
Ireneusz drgnął mimowoli. Przed nim stal 

wysoki, chudy mężczyzna, podobny do widma; 
blada jego twarz, gładko wygolona, miała wy
raz nieugiętej surowości, oczy patrzyły chłodno 
i przenikliwie. Był to pan de Laigneville, poto
mek starożytnej rodziny, zasłużonej w sądo
wnictwie. Miał na sobie togę z czerwonemi wy
łogami i wydawał się w niej jeszcze wyższy, 
jeszcze bardziej uroczysty.

— Panie de Montmort — mówił ponurym 
głosem, jak gdyby żądał głowy obwinionego — 
pańskie raport* z Reims zwróciły naszą uwagę. 
Mówiłem o nich jego ekscelencji i prosiłem, 
ataby cię wezwał do Paryża, gdyż możesz nam 
■tę przydać. Sabie tylko zawdzięczasz tę laskę.

Ireneusz ukłonił eię w milczeniu; surowa 
P°*Uć prokuratora mroziła go i onieśmielała

Trudno mu było pogodzić się z doznanym za
wadom: wmówił w sisbi#. że wpływ pięknej
księżniczki wyjednał mu tę nominację, a t?™* 
ssasasa pan de Laignerille ani wspomniał o niej.

— To, co mam panu powiedzieć, jest na
der ważne — zaczął prokurator — nieprzyja
ciele króla są bardzo liczni, rewolucja nie jest 
jeszcze pokonana i stronnicy jej podnoszą gło
wę, pewni poparcia bonaparty.tów. Pańskie ra
porty przekonały mnie, że zdajesz sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa grożącego monarchji; dotąd 
nie starano się temu zapobiedz. Rozzuchwaleni 
tą bezkarnością spiskowcy, marzą 0 obaleniu 
tronu. Przyszła godzina działania; gdyby na po
czątku rewolucj, nieboszczyk król był użył su- 
rewych środków, byłoby się uniknęło kata
strofy.

Ireneusz z natężoną uwagą słuchał przemo
wy prokuratora:

— Panu pragnę powierzy/ *to doniosłe za
danie. Twoja młodość stanowi dla mnie rękoj-

że nic cię nie łączy ze stronnikami przy- 
właszczyeiela; wykonywaniu twoich obowiązków 
żadne względy nie będą stawały n# przeszko
dzie. Twoje nazwisko, wspomnienie rodziców 
którzy dali życie za króla, to wszystko mnie 
upewnia, że z całą gorliwością * poświęceniem 
weźmiesz się do tej sprawy. Zanim jednak po
wierzę ci ten ważny urząd, pragnę przedtem 
zbadać twoje sumienie. Jutro złożysz publicznie 
przysięgę na wierność, dziś wyznaj mi szczerze, 
czy wśród bonapartygtów nie masz jakich kre-

wnych, przyjaciół, lub chociażby znajomych? 
Czy nic cię nie wiąże z wrogami króla? Gzy 
jesteś gotów ścigać ich nieubłaganie, bez żadnej 
słabości?... Nie przerywaj mi!... Pomyśl, że 
przestępstwa, które wykryjesz, pociągają Za 
sobą karę główną; ciężki to obowiązek żądać 
śmierci człowieka, ale sędzia, który w takim 
razie uległby względom litości, lub osobistej 
korzyści, stałby się winnym zdrady. Teraz chciej 
mi pan odpowiedzieć szczerze i uczciwie.

— Panie prokuratorze — odpowiedział Ire
neusz —- jedyną moją krewną jest ośmdziesię- 
cioletnia ciotka, zamieszkała na wsi; nie mam 
przyjaciół, gdyż zawsze żyłem sam. Oprócz pod- 
prefekta, starege szlachcica, który spędził dwa
dzieścia lat na emigracji, nie miałem innych 
znajomych w Reim. Jeżeli smutna konieczność 
nakaże mi zażądać czyjegoś życia, uczynię to 
z boleścią, ale z czystem sumieniem; na to 
przysiądz mogę. Przykłau moich rodziców, za
sady i przekonania, wpojone od dzieciństwa, 
ułatwią mi spełnienie obowiązku. Mam nadzieję, 
że pan mnie raczysz wspierać swojemi radami 
na ciężkiej drodze, którą mam przed sobą.

— Dobrze — z powagą rzeki prokurator — 
spodziewałem się tego. Widzę, że się nie omy
liłem.

Podał rękę Ireneuszowi, który ścisnął ją 
z ukłonem, wdzięcz0? za wyrządzony mu 
zaszczyt.

— A więc do jutra. Pański gabinet znaj
duje się na tem san»em piętrze; przytyka do

niego pokój, w którym będziesz mógł nocować, 
jeżeli praca zatrzyma cię dłużej w pałacu spra
wiedliwości. Jutro każę tam zanieść wszystkie 
papiery, tyczące się knowań bonapartystów; po 
rozpatrzeniu się w nich; może będziesz pan 
mógł rzucić jakie światło na tę zawiłą sprawę. 
Dotąd ścigaliśmy tych fanatyków po omacku. 
Żegnani pana.

Ireneusz skłonił się z uszanowaniem i wy
szedł. Stanąwszy na ulicy, odetchnął lżej, rad, 
że się wydostał z tych posępnych murów.

Zadanie, które miał przed sobą, bynajmniej 
go nie przestraszało; czuł, że mu podoła i uwa
żał, że minister bardzo trafny uczynił wybór 
w jego osobie. Młody człowiek, bez żadnych 
stosunków, obcy w Paryżu, daleko lepiej mógł 
spełnić doniosłe obowiązki prokuratora, niż 
starszy prawnik, który miał ręce związane przez 
dawne stosunki, uczucia i wspomnienia.

Nie taił przed sobą, że czekają go wielkie 
trudności i chwilami żałował spokojnego życia, 
które prowadził w Reims. Za powrotem do 
domu, czekała go przyjemna niespodzianka: 
zaproszenie na wieczór do Tuilleries.

Nigdy jeszcze nie był na dworze. Po dru
gim powrocie Burbonów, stary przyjaciel rodzi
ców przedstawił go hrabiemu d’Artroi9, który 
przyjął młodzieńca bardzo uprzejmie.

Z pewuem wzruszeniem przeszedł dziedzi
niec pałacowy wśród podwójnego szeregu gwar
dzistów, trzymających w ręku zapalone pocho
dnie. Niezliczone karety wjeżdżały w bramę

pawilonu de 1’Horlogc; w przedsionku stała 
służba, zdejmując z gości płaszcze i okrycia. 
Dwóch wsoaniałych halabardzistów uderzało 
drzewcami o posadzkę, jeżeli na schody wstę
pował jaai dygnitarz.

Ireneusz, olśniony świetnością pałacu, wszedł 
do sali gwardzistów, lak obszernej, te tłum 
w niej ginął, a potem starał się dostać do sa
lonów, ale w przedpokojach panował taki ścisk, 
że z największą trudnością zdołał utorować so
bie drogę. Był zgorszony, że przy drzwiach 
komnat królewskich ludzie mogli się tak tłoczyć. 
Mężczyźni rozpychali się łokciami, kobiety wy
dawały stłumione okrzyki przestrachu, wojskowi 
w mundurach, zapewne dawni napoleońscy żoł
nierze, zmuszeni przyjąć zaproszenie, klęli bez 
ceremonji.

— Przychodzę zawsze do Tuilleries ze 
wstydem, a wychodzę z gniewem — mówił 
głośno jeden z nich.

— Patrzcie! — rzekła jedna z pań, wspi
nając się na palce, aby zajrzeć do pierwszego 
salonu — wszędzie są jeszcze sprzęty i obicia 
po Bonapartym... Złote pszczoły cesarskie i haf
towane litery „N* z koroną nie zostały usu
nięte.

— To jedyna zdobycz Burbonów, nic dzi
wnego, że o nią dbają — odparł wspaniały hu
zar ze szramą na twarzy.

(Oiąg daiszy nastąpi).
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f' ’zko naize uczcić szczególniej i uczciło go 
w sposób niezwykły.

Oto w tym celu, tylko dobrowolnemi skład
kami, bez konkurencji urzędowej, w roku ze
szłym i bieżą rym. odnowiono ślicznie kościół 
kosztem 10 000*1., wybudowano wspaniałą cer 
kiew kosztem 50.000 zł., zakupiono na szkołę 
ratusz za kwotę 18 000 zł., wreszcie pnsla vio- 
uo pv*ny don ubigi th ibojga płci, ko
sztem >000 zł. bieżącym miesiącu wykoń
czono uopiert cerkiew na popiołach spalonej, 
a w dniu 6 f. m. odbyło się uroczyste jej po
święcenie, którego dokonał “olega naszego za
cnego proboszcza, mitrat ks. Turkiewicz, w obe
cności kolatora p. Henryka Weisera, który w 
tym celu umyślnie ■ Wiednia na parę godzin 
przyjechał, oraz liczn e zebranego duchowień
stwa, starosty p. Rodera, reprezentantów władz 
wojskowych, sądrwych i innych. Kanonik ks. 
dr. Bartoszewsk ,v prześlicznej mowie podnió ł 
zasługi tak proboszcza, jak i dobrych parafian, 
którzy ze łzami radości w oczach, brali udział 
w tej uroczystości, ł^estn ików  przyjmowali 
następnie w swych anych progach ks. Pi-
tuszewski, oraz kolator p. H nryk Weiser.

Dnia 27 z. ul udały się znow procesje obu 
obrządków do świeżo wykończonego domu ubo
gich, celem poświęcenia tegoż.

Ponieważ dom ubogich również w celu 
uczczenia jubileuszu cesarskiego ufundowany 
został, przeto zaproszono na uroczystość tę sta
rostę p. Rodera, oraz właściciel miasteczka p. 
Jó: Ta Weisera, który hojnym datkiem do tej 
instytucji się przyczynił.

Po poświęceniu przemówił gorąco ks. ka
ri' nik Poręnski naprzód do licznie zgromadzo
nego ludu, sławiąc dobrotliwość cesarza. Nastę
pnie zwrócił się w mowie swej do jego repre
zentanta z prośbą, by doniósł o lojalności i go
rącem przywiązaniu całego miasteczka do uko
chanego monarchy, wreszcie wzniósł okrzyk na 
jego cześć, co zgromadzeni z całego serca trzy
krotnie powtórzyli.

Niepodobna pominąć milczeniem faktu, do 
jakiej harmonji doprowadzić można między lu
dnością polaką i rnską, jeżeli nikt z przodo
wników na to zawistnem nie pa’rzy okiem 
przeszkadzać się temu me stara, owszem je 
dność tę podtrzymuje. Kto nie wierzy, niech 
przybędzie i naocznie się przekona, ile t» do
brego można zdziałać pod hasłem: ,Viribu*
unitis*.   x.

225 rocznica Towarz. kupców i młodzieży 
handlowej.

Nie ma dla żaanego towanystwa podmo- 
jlejszej i szczęśliwszej chwiu, jak ta, kiedy 
przebywszy taki spory szmai C7.asu, jak lat 225 
może spo ;lą iiąć  -dę w tył poza seme i przejrz.ć 
błogie skutki sw go istnienia < /i lal >nsci.

Tę podniosłą ih*ilę świę< oo n gd>| lwo
wskie Towarzystwo kuceów i ml dz-ży ha - 
dlowej. Uroczystość rozpoczęto zwyuzajnem rok- 
rocznem nabożeństwem, odprawionem w kate
drze, pocz> m wszyscy wraz z zaproszonymi gość 
mi zgromadzili się w lokalu Towarzystwa przy 
ul. Czarnieckiego, aby zasiąść do wspólnej uczty.

Na pierwszem miejscu zasiadł ks. arcyb. 
Isakowicz, a obok niego prezydent Małachowski, 
obaj wiceprez. Michalski i Szajer, dyr. March
wicki itd.

Ucztę, do którpj zasiadło z górą 150 osób, 
rozpoczął serd^cznem a ciepłem przemówieniem 
ks. arcb. Isakowicz, który podniósł egidę chrze- 
ścjańską, jaką Towarz. zawsze naprzód niesie 
i ten prawdziwie katolicki podkład i fundament, 
na którym się opiera. Zaki ńczył uddcleniem 
pasttrsańgo błogosławieństwa.

W połowie uczty pierwszy zabrał głos pre
zes Tow. p. M a r k i e w i c z .  W zwięzłyih 

treściwych słowach nakreślił hi-toryczną 
sylwetkę Towarzystwa, wszazał na organizację 
Tow., która jest ściśle narodową, wreszcie za
kończył wychyleniem zdrowia wszystkich człon
ków honorowych Tow. w rę^e najczcigodniej
szego członka bon ks. arcb. Isakow cza.

W podziękowaniu wzniósł arcb. ks ISa
k o w i c z  toast na pomyślność i podniesiecie 
Tows ystwa.

E ~.em pil p. B a r d a n  zdrowie reprezen
tacji miasta / ręce dra Małachowskiego.

P re z . M a ł a c h o w s k i  z uznaniem pod
nosi, iż towarzystwo zawsze kroczy jasno wy- 
tkniętemi drogami, których hasłem: rzetelność i 
wychylił toast na powagę i podniesienie stanu 
kupieckiego.

Po nim przemówił wi c e p r e z .  Mi c h a l 
ski  w imieniu pokrewnej towarzystwa i równie 
starej ko frater strzeleckiej; p. S z e r e m e t a  
imieniem .Skały* zachęcał, aby rękodzielnictwo 
zawsze szło razem ręka w rękę z kupiectwem. 
Prłnem zapału było rrzemówienie p. Platona 
h  j S t eck i  eg o,  ktć .kłaniał do tej solidar
ności kupieckiej i tt, zapobiegliwości, jaką się 
odznacza wrogi towarzystwu żywioł: żydzi.
Że samoochrona przeciw nim jest nieodzowną, 
dość przypomnieć to, co teraz wymownie 
udowodnił w swych szpalta-h Dziennik Polski, 
iż żydzi są jakby ową 600.000 armją, którą 
my sami żywimy, odziewamy i przeciw sobie 
samym zbroimy; zakończył zdrowiem przy- 
si -sa wielkiego i solidarnego handlu polskiego. 
Po toaście p. I h n a t o w i c z a  na cześć dzienni
karstwa, wzniósł p. G u b r y n o w i c z  staropolski 
tr ,at: .Kochajmy się*, poczem przy serdeczne!
. ożywionej pogadance uczta przeciągnęła się 

do godziny 4. po południu.

Austrja a Niemcy,
Berlin 7 yrudnia 

Doniesienie Berliner Taye Inttu, iż kanclerz 
.eszy niemieckiej ks. H ihenlohe nie poihwal.: 

rugów pruskich i że o tem zawiadomił r^ad 
Austro - Węgier, okazuje się nieprawdziwem 
gdyż mu zaprzeczają upoważnione przez kan
clerza pi«tna berliń-kie, a w pier^zym  rzędzie 
Ncrddeutsche Allyemeine Zeiłuny. Ks. Hohen- 
lohe godzi się więc na rugi, a zdaje się, że one 
odbywają się za jego wiedzą i wolą.

Interpelacja p. R u t. o w s t i e g o w si ra- 
wie nieznanego tu wyrażenia się ces irza Wil
helma do konsula nien>ie< kiego w B yrueie, 
wywołała tu wielkie zdziw.enie. (Interpelacja p. 
Rutowakiego dotyczy rozmowy cesarza Wilhel
ma z konsulem niemieckim w Beiruce. D >wie- 
uziaw9zy się podczas ro?m w^. n  kon-ul ten 
zastępuje w Beyrucie n etyl* firmy n emieckie.

lecz także austrjackie, uczynił mu cesarz z tego 
powodu wymówkę i zażądał, aby nadal firm 
austriackich nie zastępował Przyp. red.) B trli- 
ner Neueste Na/hrichten twierdzą, iż interpela
cja p. Rutowskiego czyni na nie wrażenie, jak
by interpelację tę zamówił minister handlu bar. 
D pauh. .Interpelacja ta — piszą Berliner Neueste 
Nachrichten — ma chamkter demonstracji, skie
rowanej przeciw Niemcom. Mimentem do oce
nienia doniosł ści tego najnowszego wypadku 
będzie stanowi-ko, jakie zajmie wobec niego 
hr. Goluchowski. Jeżeli on hr. Thuna nie bę
dzie dezawuował i nie postawi zapory szerzącej 
jię w Austrji agitacji antiniemieckiej, to dalsze 
pozostanie jego na urzędzie ministra spraw za
granicznych będzie dowodem, że istniejące od 
przeszło lat dziesięciu przyjazne stosunki między 
obiema monarebjami — zaczynają bardzo 
osty gać*.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
Sobo t a  10 grudnia.
Teatr hi. Skarbka: popołudniu .Wilhelm Tell*, 

dramat; wieciorem .Gejsza*, operetka.

Wiadomości osobiste. Profesor B. L i p i ń s k i ,  
który przez 10 lat wchodził w skład grona nauczy
cielskiego szkoły lasowej i wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanach, zamianowany zarządcą domen i lasów 
państwowych — jak już o tem onegdaj donosiliśmy 
— obejmuje zarząd lasów w Delatynie.

Kalendarz. Sobota (1 0 ): N. M. P. Loretań
skiej. Wschód słońca o godzinie 7 minut 46, za
chód o godzinie 3 minut 59.

Mianowania. Attacbó Doselskim m ianow ano Lu
dw ika hr. Bademego, syna hr. Kazimierza.

Odznaczenie. Srebrny krzyż zasługi otrzymał 
p. Karol Pescbel, kierownik młyna parowego w Ka
mionce Strumiłowej.

Dr. Fr. Wł. baron Rleger obchodzi dziś 80tą 
rocznicę urodzin. Cate Czechy, wszystkie stronnictwa 
polityczne, święcić będą dzień dzisiejszy uroczyście i 
złożą hołd mężowi, który od pól wieku wytrwale i 
skutecznie pracuje dla dobra narodu czeskiego 
i który swą pracą zasłużył sobie ns miłość wszyst
kich współrodaków. Z Galicji w dniu dzisiejszym 
wysłano mnóstwo depesz gratulacyjnych do dr. Rie- 
gera z wyrazami hołdu i z życzeniami, aby Jing e 
jeszcze lata mógł pracować na pożytek bratniego na
rodu czeskiego. Adres dla telegram ów: JE. dr. Rie- 
ger Praga.

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Sekretarjat
komitetu pomnika Mickiewicza donosi, że na kon
kurs, który upłynął z dniem 1. grudnia r. b., na
desłano we właściwym terminie 20  modeli gipso
wych i projektów rysunkowych, pod następującemi 
godłami: 1 .P lac Marjacki*, 2. .A dam owi*, 3 ,Ty 
nad pn/iomy wylotui*, 4 .Natchnienie*. 5. ,Sym- 

o l", 6 .L itw a*, 7 .Dalej z posad bryło świata, 
a nowe cię pchniemy tory*, 8. ,Z  pod strzechy*, 

9. ,W  imię Boga*, 10 .Gzem chata bogata*, 11. 
.Improwizacja*, 12. .H ej zamię do ramienia, w spol- 
nemi łańcuchy opaszmy ziemskie koliska*, 13. 
,1 Ruś*, 14. „Ja  i Ojczyzna, to jedno", 15. „Kon
rad K. X .", 16. „Adam  Mickiewicz" (z Florencji), 
17. „A ntodidakt", 18. „W  setną recznicę", 19. 
„Feniks", 20- „Bóg i Ojczyzna".

Oddział Iwowaklaga Tow. ludoznawczega 
dla Krakowa i jego sąsiednich powiatów, ukonsty 
tuował się w Krakowie dnia 4 grudnia rb. pod 
przewodnictwem dćlegata tego tow. p. Jana Świętka. 
W skład zarządu oddziału weszli p p .: Jan Świętek, 
urzędnik kolei państwowej, jako przewodniczący; 
Szymon Matusiak, prof. sem. żeńsk., jako skarbnik; 
Jan Jakóniec, słuchacz fil., jako sekretarz; Bron. 
Gu8tawicz, pref. gimn. i Stan. Polaczek, nauczyciel 
z Krzeszowic, jako członkowie. —  W  pierwszą nie
dzielę każdego miesiąca będą się zbierali członkowie 
oddziału na posiedzenia naukowe, na których ko
munikować sobie będą swoje prace z dziedziny lu- 
doznawstwa i porozumiewać się wzajemnie co do 
dalszych poszukiwań etnograficznych.

W teatrze krakowskim odbędzie się we Wto
rek, 13 grudnia, nadzwyczaj zajmujące przedstawie
nie, które dyr keja przeznacza na dochód T o w a 
r z y s t w a  d z i e n n i k a r z y  p o l s k i c h  Odegraną 
zostanie sławna komedja MariYsuz z XVIII wieku 
pt. .Igraszka trafu i miłość* ( ,J e u  de Satnour 
et du hasard*) w przekładzie Z. Sarneckiego. 
Marivaux na scenie krakowskiej — będzie to pra
wdziwy evenement artystyczny, budzący żywe zaję- 
cie wszystkich lubowników rzeczy delikatnych i wy- 
kwinmych.

O ile wiemy, przedstawienie wtorkowe będzie 
pierwszem w ogóle przedstawieniem sztuki Marivaux 
Da polskiej rcenie. Kożmian wprowadzi! na nią 
Musseta. Obecny kierownik teatru zapoznaje pu 
bliczność z innym, a pod niektórymi względami nie 
mniejszym, w każdym zaś razie bardzo świetnym i 
subtelnym przedstawicielem literatury francuskiej. 
Przedstawienie poprzedzi krótka konferencja p. Z. 
Sarneckisgo.

Ruch wyborczy. Z Nowego Targu donoBzą, iż 
p. Leszek Wiśniowski cofnął swoją kandydaturę na 
posła do sejm u; podobno uczyni to samo dr. Be
dnarski, pozostanie więc jed nie kandydatura ks. 
Adolfa Albina, proboszcza szczawnickiego.

Zabójstwo. Kucharka dworska w Kaszycach 
pod Jarosławiem, Marcela Bojarska, uderzyła vr sprze
czce 12 letniego parobczaka Antoniego Puczera w 
głowę tak silnie, iż ten po 3 godzinach zmarł. 
W inną aresztowano.

Straszny wypadek. JuljanTruszkiewicz, l l  letni 
syn mielnika w Jazłowca, gdy w nieobecności ojca 
cbca l posmarować koło młyńskie, został przez nie 
porwany i na śmierć zgnieciony.

Aresztowanie. Policja krakowska aresztowała 
i do aądu karnego odstawiła Naftułę Messera, kupca 
bławatnego, który zbankrutował w r. 1896 w Rze
szowie i przyprawił wierzycieli o szkodę 6 0 .0 0 0  zł., 
potem otworzył drugi raz skład w Rzeszowie pod 
firmą żony i szwagrowej —  i drugi raz zbankruto
wał, krzywdząc wierzycieli na sumę 2 0 .000  zł. Na
stępnie przeniósł się do Krakowa. Tu po raz trzeci 
otworzył skl p bławatny i zbankrutował, czem nara
z i  wierzyculi s*ych  na szkodę do 20 000  zł. W ie
rzyciele zrobili zajęcie towarów Messera, który za
warł z mmi pozorną ugodę, towar następnie sprze
dał i nie zapłacił im ani złamanego grosza.

Zabójstwo Z Nowego Sącza donoszą: Tadeusz 
Doskowgki, syn znanego lekarza krakowskiego, za
strzelił onegdaj w Szczawnicy bogatą pannę z W ar
szawy, niejaką Górską. Powodem zabójstwa była po
dobno zazdrość. Doskowskiego aresztowano.

Uroczystość Mickiewiczowska urządzona przez 
Tow. „S t-la*  odbyta się onegdaj w Poznaniu. Za
gaił ją dluż*zem przemówieniem wstępnem redaktor

Wielkopolan na Walery Łebiński. Następnie wyko
nano , Serenadę* Morzkowskiego, poczem odegrano 
obrazek sceniczny „Rok 1838* nagrodzony drugą 
nagrodą na konkursie „Stelli*, ogłoszonym na na
pisanie obrazu dramatycznego, opartego na tle utwo
rów króla wieszczów naszych. „Rok 1838* przed
stawia jedne ze smutnych chwil w życiu poety, gdy 
bieda zajrzała do jego domij i gdy szczęśliwe powo- 
taniego do Lozanny rozprószyło ciążące nad nim chmu
ry. Część druga uroczystości rozpoczęła się produk
cjami wokalnemi i instrumentalnemi.

W ieczór zakończył się „Obrazem dramatycznym* 
W iktora Saloniego, nagrodzonym pierwszą nagrodą 
na konkursie Stelli.

Pomnik Mickiewicza wspaniale iluminowano. 
Towarzystwo kolonjalne w Wiedniu. Z Wie 

dnia donoszą: Emigracja włościan do Ameryki i za
biegi ajentów wcale nie ustają. Szczególnie czyhają 
zawsze ajenci na chłopów z Galicji, tak dalece, że 
przywdziewają ubiór chłopski i na dworcu kolei pół
nocnej emigrantów wyłapują. Przeciw tym oszustwom 
i wyzyskiwaniom otworzyło się tu  , Towarzystwo ko- 
lonjalne*, którego u r z ę d u j  uzyskali wyłączne prawo 
przebywania na dworcach Wolejowych, w celu opie
kowania się przybywającymi emigrantami. Towarzy
stwo sprowadza ich do swojego biura przy Volkert- 
strasse, spisuje z każdym protokół, objaśnia go, wy
daje najtańsze bilety jazdy bez żadnej prowizji, 
ugaszcza ich berbatą, dostarcza im przyzwoitej go
spody. Za wszystko to płaci emigrant 10 ct. Osta
tnie rzesze emigtantów są to niemal bez wyjątku 
krewni dawniejszych emigrantów, którym n ę  dobrze 
powodzi. Towarzystwo kolonjalne opędza swoje wy
datki z opłat członków i protektorów, a towarzystwa 
żeglugi po części mu wydatki zwracają. Towarzystwo 
zamierza wyjednać, aby emigranci z jednego kraju 
obok siebie byli osadzani dla wspólnej pomocy, żeby 
to były prawdziwe kolonje, nad któremi towarzystwo 
i nadal opiekę rozciągać będzie.

Na protestantyzm postanowiła przejść gmina 
Trebendorf w  obwodzie chebskim. Jest to skutek 
prusofilskich agitacyj W0lfa i Schónerera. Na odby
tym tam właśnie ponownym zjeździe narodowców 
niemieckich zapadła uchwała gromadnego przecho
dzenia Niemców czeskich na protestantyzm. Równo
cześnie w Styrjii w okolicach Hradcu prowadzą pru- 
sofile zażartą agitację, mającą na celu przechodzenie 
Niemców-katolików n» starokatolicyzm.

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza w War
szawie od b ęd zie  się d. 24 b m . o godz. 10 rano.

Wynalazek Polaka. W dziennikach warszaw
skich czytamy: Fan S. Jaroszyński, pracujący na
kolei petersbursko-warazawskiej, wynalazł nowy za
mek sprężynowy do zamykania wagonów tawaro- 
wych. W agon może być otworzony tylko przez osobę, 
która wie, na ile obrotów został zamek zamknięty. 
Wynalazca nie mając środków, zamek ten sprzedał 
jednemu z inżynierów za rubli 100, który ulepszy 
go i opatentuje.

Inspektorki fabryczne w Łodzi. Rozwój 
donosi: Jesteśmy w przededniu ważnej innowacji 
w stosunkach przemysłowych: władze wypracowały
projekt utworzenia inspektorek fabrycznych, a mają 
być niami kobiety-lekarki. Zagranicą istnieją in
spektorki już od lat kilkunastu, a działalność icb 
wykazała się nadzwyczaj skuteczną we wszelkicb 
kierunkach. Potrzebę inspektorek fabrycznych odczu
wała już oddawna tutejsza ludność robotnicza ko
bieca. Praca fabryczna pociąga za sebą najróżno
rodniejsze komplikacje w organizmie kobiecym, 
zwłaszcza w pewnych momentach życiowych. P ra
wodawstwo, dotyczące pracy kobiet, wymaga sta
rannego zbadania; teraz jest ono zupe.jie niedssta- 
teczne. Inspektorkami będą kobiety Jteligentne, a 
co najważniejsze lekarki; robotnice !,ędą miały do 
nich zaufanie. W ciągu lat paru już zbierze się 
bogaty materja! faktyczny, który posłuży do odpo
wiedniego unormowania pracy kobiet.

Zanach zabójczy na własnego przełożonego. 
Tragiczny wypadek zaszedł w katolickiej szkole 
w Wezel, gdzie nauczyciel Heegmaon usiłował za
mordować rektora tej szkoły Piepera. Heegman, 
który wskutek niezlożenia drugiego obowiązkowego 
egzaminu, jako też z innych powodów z posady 
mial być usunięty, udał się po południu tegoż dnia, 
w którym otrzymał dym isję, do mieszkania rektora 
i tu  począł mu czynić wyrzuty, iż go pozbawia cbleba 
i nieszczęśliwym czyni na całe życie... Wreszcie 
wyciągnął niespodziewanie rewolwer i strzelił do re
ktora Piepera pięćkrotnie, raniąc go śmiertelnie 
w głowę i piersi. Jeden ze strzałów  ranił w prawe 
ucho żonę rektora, chcącą Zasłonić własnem cia
łem męża.

Heegman był tak rozwścieklony, iż, kiedy już 
wszystkie naboje wystrzelił, ugodził jeszcze kilkakrotnie 
zbrodniczem narzędziem w leżącego na ziemi bez 
zmysłów Piepera. Na krzyk nieszczęśliwej żony nad
biegli obok pracujący robotnicy i rozwścieklouego 
Heegmana ubezwladnili i oddali w ręce sprawiedli
wości. Słaba jest nadzieja utrzymania ciężko ran
nego rektora przy życiu.

Sześciu górników zasypanych. Z Kolonji te 
legrafują do wczorajszego Berliner Local-Anzei- 
gera: W  kopalniach Arloff obok Kirepenich, zała
mał się jeden z głównych szybów, skutkiem czego 
sześciu robotników tam  piacujących zostało zasypa
nych. Mimo energicznie i szybko zarządzonego od
kopania, wszystkich sześciu znaleziono martwymi.

Produkcja wina we Francji w r. 1898 we
dług urzędowych zestawień wynosi 3 2 ,2 8 2 .0 0 0  he
ktolitrów i jest o 9 9 5  0 0 0  hektolitrów mniejszą od 
produkcji lat poprzednich, a wartość jej wynosi
9 6 1 ,7 6 0 .0 0 0  franków, z czego 7 8 ,2 1 4 .0 0 0  franków 
pochodzi z 936  0 0 0  hektolitrów win lepszych, któ
rych cena za hektolitr wynosi 50  franków nie wli- 
czając w to podatku.

Humanitarno Tow. św. Wincentego a Paule
obchodziło onegdaj w lokalu Czytelni katolickiej 40tą 
rocznicę swego założenia. Na uroczystość przybyli 
ks. arcyb. Morawski, Isakowicz i ks. biskup W eber.

Po odmówieniu zwykłych modlitw udzielił ks 
arcyb. Morawski obecnym pasterskiego błogosławień
stwa, poczem sekretarz Tow. p. Marczyński odczytał 
sprawozdanie za rok ubiegły, z którego się okazuje, 
iż Towarzystwo rozdzieliło w ciągu roku na cele 
dobroczynne kwotę 6000  zł. Nadzwyczaj ciekawą 
jest powstała w łonie Towarzystwa komisja „od ko
jarzenia tzw. dzikich małżeństw.* Komisja ta, której 
przewodniczy ks. W iktor Postrowicz, stanowczo twier
dzi, iż w roku ubiegłym „uświęciła* 16 wolnych 
małżeństw, a sprawa skojarzenia 20  na razie jeszcze 
toczy się ciągle.

Komisja konkursowa pomnika Mickiewicza 
zgromadziła się w czwartek o godz 12 w południe 
w sali egzaminacyjnej na wszechnicy. Obecni oma
wiali bardzo szeroko kwestję pomnika. I tak prze- 
dewszystkiem przyjęto do wiadomości nadesłane na 
konkurs prace, zrobiono ich ewidencję i zarządzono 
troskliwe dalsze owych modeli przechowanie. Ogólnie

wyrażono niezadowolenie, iż Słowo Polskie, jako też 
Kurjer Lwowski bez porozumienia się z komisją 
informowały publiczność co do niektórych nadesła
nych prac, czem zraziły innych artystów, biorących 
udział w konkursie. Nadesłane prace tedy aż do ze
brania się konkursowego „jury* będą trzymane 
w zamknięciu. W końcu uchwalono, aby artystów, 
którzy swe prace nadesłali, w stosownym czasia 
uczcić składkową ucztą.

Tow. rękodzielnicze „Wspólność* święciło 
wczoraj 20 rocznicę swego istnienia uroczy- 
stem nabożeństvrem, które o godzinie 101/t  odpra
wił z  kościele 00 . Bernardynów ks. arcyb. Hrynie- 
wieki w asystencji duchowieństwa. W czasie tego 
nabożeństwa wygłosił ks. Wróblewski kazanie zasto
sowane do chwili, na chórze zaś śpiewał chór 
męski „Wspólności* mszę Gounoda.

Skrzynki listowe, rozmieszczone dotychczas we 
Lwowie, nie odpowiadają poniekąd obecnym wymo
gom, wskutek ciego postarała się dyrekcja poczt i 
telegrafów o skrzynki najnowszego systemu (Parysa) 
większe i dogodniejsze od skrzynek obecnego syste
mu. Rozmieszczenie nastąpi już w niedługim czasie. 
Przy tej sposobności pomnożoną także będzie ilość 
skrzynek, stosownie do potrzeb teraźniejszych.

Nowa stacja telegraficzna otwartą zostanie 
z dniem 10. b. m. w Milnie powiat Brody przy 
istniejącym tam urzędzie pocztowym.

Przedstawienia amatorskie w „Sokole".
Grono amatorów Towarz. „Sokola* odegrało wczo
raj wobec wysprzedanej sali 3 aktową farsę Blu- 
menthala pt. „Dwa razy dwa*.

Rzecz ta doskonale się nadaje do tego rodza
jów przedstawień amatorskich; wczoraj była też nad
zwyczaj poprawnie odegraną ku ogólnemu zadowo
leniu obecnych. Akt 2 tylko grany był w nieco za 
wolnem tempie. Szczególnie podobała się gra p. 
Ludkiewiczównej i p. Pilarskiego, p. Jacobiówna zaś 
wprosi zachwycała wszystkich. — Darzone też ją 
przy otwartej scenie rzęsistymi oklaskami. Reszta 
ról również wypadła bez zarzutu.

Czarna giełda, mówiąc w przenośni, ta pięta 
Achillesowa wałów hetmańskich, domaga się głosem 
wołającym o pomstę do nieba, uregulowania. Bo czy 
na to miasto przyozdobiło wały hetmańskie pomni
kiem Sobieskiego, aby ten bohater, co „Wiedeń 
zbawił*, musiał wciąż patrzyć na snujące się u stóp 
swoich roje gieldziarzy ? Nieraz obiła si o nasze 
uszy wiadomość, iż istnieje we Lwowie Towarzy
stwo dla upiększenia miasta. Możeby ono wykoła- 
tało U magistratu, by kazał usunąć w tej okolicy, 
wszystkie ławki i w ten sposób odjął możność wy
godnego rozsiadania się tam pejsatym pijawkom. 
Marzeniem naszem jest ciągle, aby się dało zapro
wadzić to prawo, czy USU8, aby zatrzymujący się 
na tem miejscu członek „czarnej giełdy* stanie 
pede opłacał na cele dobroczynne jakąś kwotę, na
wet bardzo drobną, otl choćby 5 hallerzy. Ręczymy, 
że podobny modus procedendt w znacznej mierze 
odstraszyłby te czarne, snujące się, a tak jadowite 
mrówki od kręcenia się po watach.

Uczczenie pracodawcy. Piękna uroczystość 
odbyła się wczoraj w zakładach ślusarskich p.  Jana 
Daschka. Oto współpracownicy właściciela, w liczbie 
około 40, pragnąc uczcić dwudziestoletnie istnienie 
zakładów, wręczyli mu tableau fotograficzne, przy- 
czem przemawiali pp. Seetbaler i Pączka, oddając 
należny hołd właścicielowi jako istotnemu opiekuno
wi robotnika. Właściciel, wzruszony do głębi, dzię
kował serdecznie za ten objaw uznania i do rąk 
Bwych współpracowników złożył 100 zl. na cel do
broczynny do ich uznania.

Ryby będą drogie w tegorocznym okresie świąt 
Bożego Narodzenia, ponieważ magistrat, rozpisując 
licytację na ośm stanowisk targowych dla sprzeda
wania ryb, oznaczył bardzo wysokie ceny wywołania 
i tak: stanowiska w Rynku 70 zł., na placu Ber
nardyńskim 30 zł. Miasto zarobi na tym interesie 
kilkadziesiąt guldenów, które w jego budżecie są 
drobiazgiem, a my będziemy musieli jeść ryby bar
dzo słono zapłacone. Jeśli się uwzględni, że każdy 
biedak musi dla zadośćuczynienia zwyczajowi kupić 
rybę na święta, i że takiemu biedakowi bardzo 
ciężko bywa nałożyć więcej o kilka szóstaków, to 
doprawdy dziwimy się magistratowi, który i na świę
tach ebee robić interesy.

Utopiona W studni. Wczoraj rano między 6 
a 7 godziną służący naszej redakcji wyszedłszy p i 
wodę, spostrzegł w basenie studni znajdującej się 
na placu Marjackim, coś unoszącego się na 
powierzchni wody. Z początku nie zważał na to, 
sądząc, iż ktoś wrzucił do studni szmatę, zwłaszcza, 
iż b to jeszcze ciemno. Nagle spostrzegł z przera
żeniem obok mniemanej szmaty ludzką rękę — wpa
trzył się bliżej i rozpoznał postać kobiety. Narobił 
tedy wrzawy i z pomocą nadbieglego stójkowego 
wyciągnął ową kobietę z basenu i nawpół martwą 
odwiózł ua stację ratunkową. Tu po czterokrotnem 
zastosowaniu sztucznego oddechania, ledorte z tru
dem zdołano ją przywrócić do życia. Uratowana na
zywa się Anna Jaworska i jest z zawodu zarobnicą. 
Ciężko osłabioną odstawiono do szpitala powsze
chnego.

Z Heinego.
Milczący bytem, długo — ochl długo...
Dziś, znów mej pieśni rozwijam żagle 
Jak łzy — co nagle tryskają strugą 
Z ócz tak i pieśni, przychodzą nagle.
Mogę opiewać dziś znów z rozkoszą:
Te bole wielkie, smutki, kochania,
Te serca — które, choć się nie znoszą.
Jednak pękają — w chwili rozstania.
Czasem znów czuję — po nad mą głową, 
Niemieckich dębów — s:umy płynące —
I — ,do widzenia* słyszę od nich słowo...
Sny są to tylko, sny — znikające...
Czasem znów słyszę — jak gdyby z góry,
Z ojczyzny, z Niemiec, ku mnie lecące,
Słowików dawnych — skrzydlate chóry. .
Sny są to tylko przebrzmiswające.
Gdzież są te róże? Z miłosnej róży,
Cierń mi została, i... rkroń oplata ..
Kwiaty — powiędły — — wśród życia burzy 
Woń ich — jak widmo, do mnie przylata...

K . Szreniawa.

•  Żałobne nabeżeńatw* za duszę i. p. Ludwika Pe- 
p ło  w s k i e g o ,  c. k. radcy dworu, zm arłego w dniu 23 
listopada b. r. w Szczeptotach, odhędzie się w sobotę 
dnia 10 b. m. o godzinie 9 rano w k ściele 0 0 . Bernar- 

ynów we Lwowie.

L isty S łow ack iego .
Mimo, że teorja wielkich ludzi została o sta

tnimi czasy mocno nadw erężoną, fiijognonaje 
ich zapewne nigdy nie przestaną  in ter®, ° ” ? 
ogółu — a do zaspokojeni* tego popę ic 
tak doskonale nie służy jak pozostała po nich 
■puścizna drobnych dokumentów, k óre były

przeznaczone tyiko dla najściślejszego grona. 
Dodajmy do tego tak naturalną cześć i wdzię 
czność dla genjuszów, a zrozumiemy ową pełną 
czci skrzętność, z jaką się zbiera wszystko, co 
odnosi się do życiu znakomitych osób. Z jednej 
■trony: właściwa naturze] ludzkie; chęć zaglą
dania za kulisy, z drugiej szacunek i miłość 
Oczywiście, nie mówimy tu o manjakach, któ
rzy opisują i przechowują szlafroki albo unie
śmiertelniają drukiem rachunki sklepowe, leci
0 szlachetniejszego rodzaju spuściinie. A prze 
dewszyatkiem o listach. Nic tak, jak one, nic 
może odmalować tej drugiej flzjognomji, którą 
wielki człowiek miał nie dla publiczności, leci 
dla tych, wobec których wolno mu było byś 
bezwzlędnie szczerym. Tu z iO kart zadruko
wanego {papieru wychyla się mnóstwo drobia
zgów i rysów charakterystycznych, marzsń, na
dziei, odruchów ambicji, z którą trzeba się by
le rhewać przed obojętnym tłumsm.

Wiemy o tem, że Słowackiego listy należą 
do najcenniejszych dokumentów w tym rodia- 
ju. Najpierw jest ich bardzo dużo. Same „Listy 
do matki*, wydane już dawniej, tworzą sporą 
książkę. Oblicze poety rysuje się w nich z cu
downą plastyką — jestte formalna autobiogra
f a  poety, szczera, serdeczna, jak spowiedź. 
Widzimy, jak w tkliwych relacjach do matki 
przedstawia się ten dumny i ambitny charakter 
poety, który jako dziecko modlił się, aby mu 
Bóg dal żywot najnędzniejszy, lecz po zgonie 
nieśmiertelność. Ale dotychczasowe wydanie li
stów Słowackiego było niedokładne. Najpierw: 
nie obejmowało ono całej spuścizny korespon
dencyjnej , a powtóre: dokonane było na pod
stawie kopji, sporządzonej pod okiem pani Bócu, 
która z różnych przyczyn kazała wiele ustępów
1 nazwisk opuścić. Już dla tej 9amej przyczyny 
wydanie straciło dużo na wartości, — dodać je
dnak należy jeszcze liczne błędy w tekście.

.Obecnie po raz pierwszy nakładem Księgarni 
Polskiej we Lwowie wychodzi zbiór wszystkich 
listów Słowackiego, sporządzony na podstawie 
nie kopij, lecz autografów poety.

Autografy te są własnością znanego lite
rata p. Ludwika Mćyeta, który je otrzymał po 
śmierci przyjaciela rodziny Słowackich, Sobie- 
szczańskiego w r. 1891. Z takim materjałem w 
ręku można było przystąpić śmiało do moiol- 
nej pracy wydania listów, toteż dzięki p. Mśye- 
t'>wi mamy już dwa pierwsze tomy (t. I str. 
326, t. II str. 344), obejmujące wszystkie listy 
Słowackiego do matki i rodziny, od pobytu je
go w Warszawie do śmierci. Nic nie jest tu 
opuszczone, a nadto wydawca zaopatrzył dzieło 
w wyczerpujące przypiski i objaśnienia, tyczące 
się osób, o których wspomina Słowacki, oraz 
w liczne illustracje, jak portrety krewnych, 
przyjaciół poety, jego samego, widoki grobów 
Juljusza i jego rodziny, facsimili•  pisma Julju- 
■za i pani Bócu, wreszcie próbki rysunków sa
mego Słowackiego. Wydanie jest bardzo sta
ranne i miłośnikom wielkiego poety ułatwi w 
wysokim stopniu poznanie jege potężnej indy
widualności. e.

ntdkl iractia i artystyczni.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w sobotę popołudniu o godxinie pól do 4 
„Wilhelm Tell*, dramat w 5 aktach Fr. Schillera; 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Gejsza*, operetka; 
jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Zazdrośnica*, komedja; wieczorem o godzinie pół 
do 8 „Gejsza*, eptretka; w poniedziałek „Karjero- 
wicz*, komedja w 4 aktach J. Blizińskiego.

Konkurs dramatyczny Kurjera Warsza
wskiego, lostał rozstrzygnięty, a komiaia konkurso
wa wydała następujące orzeczenie:

1. Z uwagi, iż żadna z pięciu sztuk, do wy
stawienia na scenie zaleconych, nie jest utworem 
skończonym w kształtach artystycznych i wolnym 
od zastrzeżeń, bądź z etycznego, bądź z estety
cznego punktu widzenia, nagroda pierwsza, w sumie 
1000 rubli, wcale przyznani) być nie może.

2. Nagrodę drugą w sumie 600 rubli przy
znano dramatowi pod tytułem „Familja*, którego 
autorem, jak się przekonano po otwarciu koperty, 
jest p. Andrzej Niemojewski.

3. Z czterech pozostałych utworów konkurso
wych, odznaczonych przez zalecenie do wystawienia 
na scenie, komitet konkursowy postawił na pier
wszem miejscu komedję „Frazesowicz*. na dni- 
giem — sztukę „W sieci*, na trzeciem — sztu
kę „l co teraal*, a na cswartem — obraz „Wąt
pliwe szczęście*.

Po otwarciu kopert z nazwiskami autorów 
sztuk odznaczonych, przekonano się, iż autorem 
„W sieci* jest p. Jan Kisielewski, słuchacz filo- 
zofji (z Krakowa), autorem „I co teraz?* — p. 
Edward Grabowiecki (artysta dramatyczny z War
szawy), autorem „Wątpliwego szczęścia*, — p. 
Władysław Paliński, (artysta dramatyczny z War
szawy).

Nazwiska atltora komedji „Frazesowicz* ko
mitet konkursowy ujawnić na razie ni* może z po
wodu, iż autor odebrał swój rękopis wraz * ko
pertą, zawierającą nazwisko.

Komitet konkursowy odwołuje się przeto do 
autora o ujawnienie nazwiska pod adre»m redakcji 
Kurjera Warszawskiego.

Wreszcie redrkeja Kurjera dodaje od siebie, 
że suma 1000 rubli nie przy*nan® nikomu na 
tegorocznym konkursie będzie użyta na nowy kon
kurs dramatyczny.

Z izby sądow ej
Jieło 6 *rudn,a.

(Morderstwo.)
Dziś rozpoczęła się przed tntejszym sądem 

przysięgłych rozprawa o z b ro d n ię  skrytobójcze
go morderstwa, oszustwa ‘ oszczerstwa. Na ła
wie oskarżonych zasiedl’ 1= staat Lichtig, 58 lat, 
szynkarz w Dukli; J a k ó b  L ich tig , 2 4  lat; Basia 
Lichtig, 57 łat; Ch»°a Stepel, 31 lat ; Katarzy
na Szyndakówna-

Z akt“ oskarżenia wyjmujemy następujące
szczegóły: .

Przy jednej z bocznych ulic w Dukli stoi 
szynk Licbtigów, * 9 kroków dalej w głębi 
uliczki szynk Gellerów. Obydwie rodziny z po
wodu konkurencji wrogo względem siebie były 
usposobione. Ze strony L ichtigów  była zazdrość 
i zawiść śm ie r te ln a , która zaprowadziła ich na 
drogę zbrodni. Izaak i Basia Lichtigowis, ich 
syn Jakób i córka zamężna Steppel (żyjąca w 
separacji) — jak najgorszą w mieście posiadali 
opinję, na każdym kroku zaczepiali Gellerów,

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko
p o le c a  h a n d e l

S. W. N iem ojow sk iego
L w ó w , p la e  M a rja c k i lic z b a  8.

W ybór olbrzymi. — Ceny najnii8ze 
Kompletne eortymonta po złr. 1, 2 I wyżej. 
Z le c e n ia  z a m ie j s c o w e  o d w r o tn ie .
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ludzi, zdaniem ogółu, spokojnych, a zwłaszcza 
Wigdora Gellera, który interes rodziców prowa
dził. Gellerowie nie ważylk się przejść ki ło do
mu Lichtigów, musieli szukać dalszych dróg do 
miasta, bali się pokazać na progu domu «we- 
g o ; ilekroć wstąpił kto do szynku Gellerów, 
Lichtigów ie wywoływali skandaliczne sceny, 
rzucali kamieniami, napadali na nich i wszczy
na! bitki. Epilogi tych zejść często rozgrywały 
się w sądzie, bo Lichtigowie wnosili przeciw 
Gellerom skargi o obrazę czci, które sązwyczaj 
kończyły Się uwolnieuiem Gellerów.

W grudniu 1897 * zazano Gnanę Steppel 
i Basię Lichtig na trzy dni aresztu za obrazę 
Gellerów, w sprawie tej świadczył Wigdor Gt.l- 
ler. Po rozprawie na korytarzu sądowym pod
niosła pięść Chana Steppel i zagroziła Gellerom, 
te  za te 6 dni aresztu zapłacą tyciem. Wigdor 
bał się z domu wychodzić wieczorem przeć sty
czeń i luty. W marcu miał stawać dc wojska; 
wieczorem zazwyczaj przebywał w botnicy. — 
Dnia 12 marca po godzinie 11 w nocy wyszedł 
Wigdor Geller z domu i więcej nie wrócił. Sy
na swego Gellerowie poczęli szukać, ale nada
remnie. Lichtigowie poczęli teraz roznosić naj
rozmaitsze pogłoski, te Wigdar Geller iciekl do 
Ameryki przed asenterunkiem, te z jakąś dzie
wczyną uciekł do Starego Sącza, aby tam chrzest 
przyjąć itd. Pogłoski te snowouowały docho
dzeń, a i wprowadzały władzę w błąd- Równo
cześnie Lichtigowie przed rótnemi osobistościami, 
wcale o to nie pytani, głosili te ,  Wigdora dja- 
bli wzięli*, te  go nikt me znajdzie, a gdyby go 
i znalazł, te nic z niego nie będzie, bo , będzie 
miał łeb ukręcory*.

Tak stały rzeczy, gdy dnia 22 kwietnia wy
dobyta zwłoki Wigdora Gellera ze studni, poło- 
tonej o 35 kroków za karczmą Lichtigów. Roz
poczęło się śledztwo i stwierdzono przez orze
czenie wydziału lekarskiego, te Gellera uderzo
no w głowę, poczem wrzucono do studni, a w 
czynie tym musiało brać udział 2 do 3 osoby. 
Podejrzenie zwróciło się naturalnie przeciw Lich- 
tigom. Oni to stają przed trybunałem oskarteni 
o morderstwo. Oszustwa dopuścili się przez na
mowę słułącej Katarzyny Szyndakówny, aby w 
sądzie fałszywe składała zeznania. Ona tak uczy
niła, skąd i ona oskartona o oszustwo. Zbrodni 
oszczerstwa dopuścili się wreszcie Lichtigowie 
przez to, te przed sadem śledczym w Jasie 
o zmyśloną zbrodnię morderstwa obwiniali 
Jana Jasińskiego, który, jak się okazało, popeł
nić jej nie mógł, bo w czasie tym siedział w 
areszcie.

Do rozprawy wezwano 77 świadków.

Piotrków w grudniu.
(Batuta tbójecka).

W ostatnich czasach wielu mieszkańców 
rótnych miejscowości gubernji piotrkowskiej pa
dło ofiarą napadów zbrojnych, dokonywanych 
przez bandy rozbójnicze, z których najniebez
pieczniejszą i najstraszniejszą w skutkach była 
banda Bujnownkiego. Nareszcie w e »f dzierniku 
1898 r. udało się wyłapać ową niebezpieczną 
szajkę wraz z jej naczelnikiem Bujnowskim w 
liczbie 16 ludzi. Dziś wszyscy oni stoją przed 
ławą pizysięgłych, oskarteni o szereg morderstw 
i rabunków, których przewatnej części do
puścił się sam naczelnik Bujnowski, 36 lat wie
ku liczący, wzrostu niedutego. silnie zbudowa
ny, z T tem i, niedutemi wąsami.

On to napadł na przejeżdżającego przez 
las majątku Poręba, w pow. będzińskim Stafo- 
niego i strzelił za nim dwukrotnie w zamiarze 
zabójstwa, on jeszrze w tym samym dniu zabił 
w osadzie Kromofow tyda Motela Bankiera wy
strzałem z dubeltówki, wymierzonym przez 
okno dla dogodzenia zemście. Z jego to ręki 
na spółkę z Braunerem i kilku innymi padło 
trzech bogatych Tatarów wsi Ust-rachm inki 
w gub. penznuKiej, którzy znikli bez wieści w 
dniu 18 lipci b. r., a później wyciągnięto ich 
ciała z pobliskiej rzeki, mocno zeszpecone, z przy
wiązanymi workami ziemi i mnóstwem szpilek 
sosnowych natkanych do uszu.

Ponadto zarzut a akt oskarżenia Bujnow
skiemu i jego wspólnikom wiele innych napa
dów i raranków, dokonywanych sporadycznie. 
Do rozprawy wezwano około 50 świndków.

Rada państwa.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne) 

Prowizorjum ugodowe.
Wiedeń 9 grudnia. Na dzisiejszem posie

dzeniu rady państwa ma być przedłożone pro
wizorium ugoaowe na dalszych sześć miesięcy.

Z kominy],
Wiedeń 9 grudnia- Komisja buazetowa 

uchwaliła przedłożenie rządowe o z n i e s i e n i u  
m y t  na  d r o g a c h  p a ń s t w o w y c h .  Referen
tem tej .prawy w pełne,' izbie wybrano p. 
J a n d ę

WiedoA 9 grudnia. Ogłoszone dziś drukiem 
i członkom rady państwa rozdane sprawozdanie 
deputacji kwotowej, opisuje historyczny przebieg 
rokowań obu deoutacyj i zamieszcza tablice, słu
żące do zbadania prawnego wymiaru udziału 
obu połów monarchji we wspólnych wydatkach 
państwowych, tak jak je rz ,d  austrjacki depu
tacji kwotowej przedłożył. ^yiawozdanie za
wiera dalej znane nuntia deputacyj tusttjackiej 
i węgierskiej i kończy się oświadczeniem, te  d«- 
putacja wobec takiego stanu rzeczy poczytuje 
sobie za obowiązek, w myśl g, 30 ustawy z 21 
grudnia 1867 radzie państwa ujemny wynik 
tych rokowań podać do wiadomości.

Wiec memiecki.
Berno norewskle 9 grudnia. Na wiec nie

mieckich postępowców przybyto bardzo wiele 
osób. Poseł G r o s s  bronił nowej taktyki opo
zycji, ktOra przynajmniej częściowo sprowadziła 
już to, czego chciała opozycja. Thun nie może 
dotrzymać Banffyemu przyrzeczenia, ponieważ 
nie może rozwiązać spokojnie pracującego par
lamentu. Rozbicie konferencji przewodniczących 
klubów jest rzeczą pożałowania godrą, ale nie 
posiada zbyt wielkiego znaczenia. I bez tego 
komitetu jest opozycja niemiecka w zgodzie co 
do zn.esienia rozporządzeń językowych, bezwa
runkowe zwalczanie ministerstwa Thun-Kaizl 
nie przyniosło wiele korzyści, ale liczyć się tu 
należy z czynmaami, których bronią parlamen
tarną dosięgnąć nie można.

E' £  1 y e r t wystąpił za narodowym podzia
łem Moraw i utworzenem kuryj narodowych na 
podstawie ustawowego ustanowienia pewnej li
czby posłów, którychby wybierał każdy szuzep 
z osobna.

M e n g e r  omawiał znaczenie Niemców w 
Austrji. Żaden naród cywilizowany nie zezwo
liłby spokojnie na rozporządzenia językowe. 
W Galicji już odbywają się z uwzględnieniem 
ugody wybory, które nawet najcierpliwszym lu
dem galicyjszim wstrząsają do głębi (?) i powo
dują go do najskrajniejszego oporu przeciwko 
reakcji, wysysająiej jego szpik.

Ugoda ina być zawarta na lat 10. Przesi
lenie tak gwałtowne trwa już trzy lata, co na
turalnie musi oddziaływać niszcząc ona ekonomi
czne i inne siły ludów a nawet na politykę ze
wnętrzną — pomyśleć tylko o nietaktownej in
terpelacji Jaworskiego i jeszcze nietaktowniejszej 
odj owiedzi hr. Thuna — rzuca to przesilenie, 
w które Austrja wpadła dzięki chybionemu 
traktowaniu ugody, cienie Podstawy pań
stwowe są zagrożone wskutek niesłychanych 
błędów w kwest’ 1 ugody.

Mówca omawia nowe obciążenia ludności 
i szkodliwość ugody i ma nadzieję, że obei ną 
opresję usunie zgoda, jaka zapanuje wśród 
Niemców

Przyjęto rezolucję, w której wyrażono po
słom wotum zaufania, oraz wezwano ich do 
dalszej walki przeciwko rozporządzeniom języ
kowym, zachęcono ich do zwalczania ugody, 
pochwalono ich próby zaprowadzenia pokoju 
narodowościowego na Morawach i wyrażono 
nadzieję, że Niemcy w radzie państwa będą 
postępowali jednomyślnie.

Po przyjęciu sprawozdania o nowo posta
nowionej organizacji stronnictwa na Morawach, 
którą przyjęto, zamknięto wiec okrzykiem 
Htąll na cześć narodu niemieckiego.

Wiedeń 9 grudnia. Pomiędzy przedlożeniami 
rządowemi. wniesionemi na dzisiejszem posie
dzeniu, znajduje się projekt ustawy o przedłu
żeniu stosunku cłowo-handlowego z Węgrami 
i stosunku względem Ranku austro-wępierskiego 
po dzień 30 czerwca 1899.

Projekt uregulowania wydatków na pierw
szych 6 miosięcY roku przyszłego, pozostawia 
je niezmiennymi. Obowiązywać by to miało już 
od 1 stycznia 1899, pod warunkiem jednak, że 
ustanowienie kwoty na wspólne wydatki otrzy
ma odpowiednią sankcję prawną.

Prezydent dr. F u k s  ze względu na wa
żność powyżej przytoczonych przedlożeń, po
wiada, że je bez dyskusji odeszle do komisji 
ugodowej, o ile naturalnie izba się na tu zgodzi.

Zapowiedi o Indukcji.
P. H o f f m a n  n - W e l l e n h o f  imieniem 

swego stronnictwa oświadcza, że dopóki rozpo
rządzenie językowe w Czechach i na Morawie 
nie są zniesione, póty przeszkadzać bijazie wszel
kimi środkami przedłużeniom, potrzebnym rzą
dowi, a więc prz^dewszystkiem prowizorjum 
ugodowemu i budżetowemu,

P. G r o s ś  imieniem swego stronnictwa 
przyłącza się do oświadczenia mówcy poprze
dniego. zapowiadając ożycie najradykalniej <zych, 
regulaminem dozwolonych środków.

P r e z y d e n t  oświadcza, te wobec podnie
sionych zarzutów przedłożenie wspomniane po
stawi na porządkn dziennym najbliższego po
siedzenia, wyraża jednak żal, że się nie stało 
w mysi jego wniosku, albowiem wobec ważności 
sp awy izba powinna była to uczynić, chcąc 
spełniać po walnie swe obowiązki.

Interpelacje.
Następnie poseł ks. T a n i a c z k i e w i c z  

interpelował w sprawie nieprawidłowo*!1 przy 
wykupnie gruntów dla budującej się kolei Stryj- 
Cbodorów.

P. S t a p i ń s k 1 wniósł interpelację w spra
wie zonń skaty Kur jera 1 ujowb/ tego.

Odpowiedź na Interpelację.
Prezydent ministrów hr, T h u n  odpowia

dał na interpelację p. H u e b e r a  co do refor
my aptekarstwa. Powiedział, że czynności przy
gotowawcze są już w toku. Rząd myśli o ure
gulowaniu stosunku farmaceutów do służbo- 
dawców i nie lekceważy też troski o względy 
humanitarne. Przepisy wreszcie prawne co do 
przenoszenia własności apte* ulegną też rewizji, 
której się domaga nawet sam stan aptekarski.

Prezydent ministrów hr. T h u n  odpowie
dział także na interpelację w sprawie ubezpie
czenia urzędników prywatnych na starość. Za
pewnił, że rząd poważnie spiawą tą si \ zaj
muje. Zebrano już przewrzną część dat potrze
bnych. W niedługim czasie odbędzie się zgro
madzenie przedstawicieli stron iuteresowanych, 
celem ułożenia ogólnych zarysów projektu usta
wy, który będzie już wkrótce pizedłożony par
lamentowi.

Z porządku dziennego rozpoczęły się na
stępnie obrady nad przedłożeniem r«ądowem o 
podwyższeniu plac służby państwowej.

Regulacja płac u iiiby państwowej.
Z kolei przychód i pod obradu przedłoże

nie rządowe i regulacja płac służby państwowej. 
Referentem tej sprawy jest dr. P i ę t a k .

Po Piętaku przemawia p. P r o c h a s k a ,  
który mówi pi .eizlo trzy godziny, na itępnie 
zabiera glos p . - Tu e r k .

Po Tuerku zaorał głos p. P o m m e r.
Godz. 4 m. 40 Pommer mówi aalej.
Na prawicy powstała myśl, aby po prze

mówieniu p. Pommera zamknąć dyskusję i wy
brać mówców jeneralnyc*1,

Z koła polskiego zapisani są do głosu pp. 
dr. Dulęba i Eugenjusz Abrahamowicz.
Instytut pensyjny dla urzędników prywatnych.

Wiedeń 9 grudnia. Posłowie Borkowski i 
Lewicki uczynili nagły wniosek z żądaniem, aby 
rząd jak najspieszniej wniósł projekt do usta
wy o utworzeniu instytutu pensyjnego dla urzę
dników prywatnych, oraz dla pozbawionych 
dotychczas emerytury funkcjonarjuszy państwo
wych, powiatowych i gminnych, a również o 
stworzeniu zabezpieczenia dla wdów i sierot po 
nich i to zarówno z przyczynieniem się praco
dawcy, jak pracującego.

Wiedeń 9 grudnia, y f  kołrch rządowych, 
jak słychać, zastanawiają gję nad kwestią, czy 
wprowadzenie prowizorjum ugodowego na pod
stawie g 14 m i jeozcze jaką rację wobec za
powiedzi ze strony opozycji. jj prowadzić bę
dzie obstrukcję przeciw każdemu przedłożeniu 
rządowemu, z  tego wynika, że ci sami posło
wie, którzy dziś chcą przeprowadzić obstrukcję 
przeciw prowizorjum ugodowomu, występować 
będą także przeciw ugodzie, jak to stwierdzają 
dzisiejsze oświadczenia pp- Hi ffmanna-Wellsn- 
hofa i Grossa. Rząd więc słusznie z a s t a n a ?  
w i a  s i ę  n a d  t e r n ,  c z y  n i e  l e p i e j b y

b y ł o  n a  p o d s l a w i e § 1 4  w p r o w a d z i ć  
od  r a z u  c a ł ą  u g o d ę ,  Yjez wszelkich p~óh 
i wstrząśmeń w parlament. e wcale nie prowa.
dzących do celu. Niemoi', wość przyjścia ugody 
uO skutku w drodze Pa rlamentarnej została już 
dzisiaj po oświadczeniu pogłów Hoffmanna-Wel- 
lenhofa i Grossa iostatecznie udogodnioną pro 
foro interno i extemo.

I i
.Oziusifca Pelskfsgs".
Sytuacja na Węgrzech

Budapeszt 8 grudnia. W dalszym ciągu 
posiedzenia izby deputowanych sejmu węgier
skiego wnosi Polonyi rezolucję, wzywającą Szi- 
lagyiego, aby cofnął dymisję swoją

Prezydent ministrów br. Banffy zamierza 
zabrać głos, ale opozycja przeszaadza ciągiem 
hałasowaniem.

Przewodniczący izby wzywa kilku hałasu
jących do porządku.

Prezes min. br. Banffy. zabrawszy wreszcie 
głos, wyraża ubolewanie z powodu ustąpienia 
Szilagyiego, zaznacza, że pod żadnym względem 
i z żadnej strony nie dano powoda do tego, 
aby Szilagyi mógł się chwycić gwałtownego 
i nielegalnego sposobu postępowania.

Izba uchwala w końcu jednomyślnie prosić 
Szilagyiego, aby pozostał na stanowisku.

Budapeszt 9 grudnia. Stronnictwo nieza
wisłości uchwaliło wczoraj zwalczać ze wszyst
kich sit wniosek Tiszy i uważać go za narusze
nie konstytucji.

Ze stronnictwa liberalnego wystąpiło 18 
członków.

Budapeszt 8 grudnia. Wczoraj rozeszła się 
pogłoska, że Ba n f f y  na wczorajszej radzie mini- 
sterjalnej oświadczył, iż podał się do dymisji. 
Wiadomość ta jednak okazała się bezpodstawna.

Wczoraj popołudniu zjawili się u Szila- 
gyi’ego posłowie rożnych stronnictw opozycyj
nych i prosili go, by cofnął dymisję. Szilagyi 
przyjął ich bardzo serdeczni? i oświadczył, że 
przyjęcie wniosku Apponyi’ego tak dobre na 
nim sprawiło wrażenie, iż namyśli tię jeszcze, 
czyby nie odwołać swej dymisji. Stanowczą 
odpowiedź w tym względzie przyrzekł Szilagyi 
dać dzisiaj.

Budapeszt 9 grudnia. Projekt ustawy Tiszy 
podpisało dotychczas 234 posłów. Posłowie 
kroaccy zbiorą się dziś w tej sprawie na po
siedzenie. Jak sądzą, tylko dwóch z nich nie 
da swego podpisu.

Wiadomość o dymisji gubernatora Rjeki 
jest bezpodstawną.

Budapeszt 9 grudnia. Banffy wyjeżdża w 
niedzielę do Wiednia. Powszechnie uważają tu 
stanowisko B anffj’ego za bardzo zachwiane.

Budapeszt 9 grudnia. Dzisiejszego posie
dzenia izby oczekiwano z wielką niecierpliwo
ścią. Prawie wszyscy posłowie przybyli na po
siedzenie, galerje zapełnione do ostatniego miej
sca, a jeszcze mnóstwo osób czeka przed gma
chem sejmowym. O godzinie 12 zagaił obra
dy wiceprezydent La n g  i odczy‘al pismo Szi -  
l a g y e g o ,  który oświadcza, iż obstaje }rzy 
swej dymisji, a czyni to nis pizes upór, lecz 
z ważnych względów konstytucyjnych. Opozycja 
list ów wita hucznymi oklaskami. Przewodni
czący wnosi, aby dymisję Szilagi’ego przyjąć 
z ubolewaniem do wiadomości.

Wniosek ten uchwalono.
Słychać, że opozycja nie dopuści do wy

boru prezydenta.
Trzech członków stronnictwa liberalnego, 

którzy podpisali wniosek Tiszy, cofnęło swe 
podpisy.

Budapeszt 9 grudnia. W najbliższych dniach 
rząd wniesie podobne prowizorjum ugodowe, 
jakie zostało wniesione dziś w austrjaclpej izbie 
posłów.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 9 grudnia. Trybunał kasacyjny na

radzał się nad podaniem Picquarta, tyczącem 
się kompetencji sądu. Sprawozdawca Athalin 
przemawiał za uwzględnieniem podania i za 
przekazaniem części aktów ministerstwa wojny, 
odnoszącej się do Picquarta, trybunałowi kasa
cyjnemu. Adwokat Mimeiel popierał wniosek 
Athalina. Prokurator Mainau przemawiał w tym 
samym duebu, jak Athalin.

Paryż 8 grudnia. Edair  donosi, że trybu
na! kasacyjny uznał żądanie Picąuarta odrocze
nia procesu przed sądem wojskowym za uzasa
dnione. Juurnal donori, ?e odroczenie postępo
wania sądu wojennego trwać będzie 8 tygodnie 
z powodu, że trybunałowi nie wydano jeszt2e 
tajnych aktów. Figaro twierdzi, że trybunał 
kasacyjny uwmdomil strony interesowane o 
wszystkiem. Przesłuchano w dalszym ciągu człon
ków sztabu jeneralnego, a między nimf jenera
łów Boisdeffre i Gonse.

Paryż 9 grudnia. Trybunał kasacyjny orzekł 
w sprawie podania Picąuarta o kompetencję 
sądu, że takowe pod względem formalnym jest 
dopuszczalne i że istnieje kwesija kompetencji, 
i wybrał komisję celem wydania wyroku w spra
wie cywijnej i wojskowej Picqarta.

Senat 153 głosami przeciw 51 uchwalił 
wziąć pod rozwngę wniosek C l e m e n c e a u ,  
który przyzneje trybunałowi kasacyjnemu prawo 
zarządzenia odroczenia jakiegokolwiek sądowego 
ścigania karnego, któreby mogło stac na prze
szkodzie rewizji jakiegoś procesu.

F r e y c i n e t  oznajmił, że zgaaza się ną to, 
aby wziętą została pod rozprawę na ponie- 
działkowem posiedzeniu izby interpelacja dep. 
G r o u s s e t a ,  tycząca}się zbrodniczych knowań 
niektórych funkcjonarjuszów ministerstwa wejtiy. 
Millerc, interpelować ma jutro w jprawie po
głoski, jakoby istniał zamiar wdrożenia po ukoń
czeniu sesji postępowania karnego przeciw1 na
cjonalistycznym deputowanym, z powodu naj
świeższych demonstracyj.

Marsylia 8 grudnia. Publicysta Presjensć 
zwołał tu konferencję w sprawie Dreyfusa, ż po
wodu której przy iżło do bóiki. 28 raniono a 
wielu jest aresztowanych Zgromadzenie po
wzięło rezolucję na korzyść Picąuarta, doma
gającą się zakończenia jego prześladowania.

Paryż 9 grudnia. Wczoraj odbył się tu 
w elki meeti lg zwolenników Picąuarta. W mee- 
tingu wzięło udział 2000 osób, Przewodniczył 
człomk instytutu Du Claux. Picąuarta prokla
mowano honorowym prezydentem. Mówcy do
magali się rewizji urządzeń wojskowych. Usze- ( 
stnicy meetingu urządzili w końcu manifriUcją

na rzecz armji. Tłumy demonstrujące na cześć 
armji a przeciw Piquartowi pociągnęły przed 
więzienie Cherchemidi, tam jednak rozprószyła
je polu ja.

Mowa Chamberlalne’a.
Lotidyo 9 grudnia. Minister Chamberlain 

wygłosi! wczoraj mowę w Wak fieid, w której 
zaznaczył serdeczną przyjaźń, jaka zapanowała 
w stosunkach angielsko-francuskich dodał je
dnakże, że Anglja nie myśli bynajmniej okupy
wać takich stosunków koncesjami, które nie 
polegałyby na wzajemności. W kwestji Chin 
oświadczył Chamberlaine, że porozumieniu się 
Anglji i Rosji nie stoi nic w drodze nieprze
zwyciężonego. W końcu wyraził mówca na
dzieję rychłego porozumienia z Niemcami.

Londyn 9 grudnia. Chamberlain w dalszym 
ciągu swej mowy poruszył sprawę aliansów po
litycznych. Powiedział, że Anglja nie potrze
buje żadnych aljansów w celu obrony swoich 
posiadłości i wyłącznie dla popierania intere
sów Wielkiej Brytanji, ale chvba tylko dla in
teresów, wspólnych z innemi państwami. Cham
berlaine skonstatował dalej, że Anglja ma bar
dzo ważne interesa wspólne z Niemcami, któ
rych interesa nigdzie na kuli ziemskiej nie stoją 
w sprzeczności z interesami Niemiec. Wobec 
tego należy się spodziewać, że Anglja 1 Niem
cy, to jest największa potęga morska z naj
większą militarną potęgą świata, częściej na 
przyszłość będą się ze sobą łączyć, a wspólny 
anglo-niemiecki wpływ oddziaływać będzie w 
duchu pokoju i wolnego hrndlu. Anglja nigdy 
nie będzie się domagała współdziałania Niemiec, 
jeśliby się okazało, że ich interesa nie są je
dnakowe.

Zbliżenie się do Niemiec jest niewątpliwie 
znaczną zdobyczą obecnego rządu, ale jeszcze 
więcej cieszą Cbambeilaina dobre stosunki W. 
Brytanji z kolonjami 1 z Ameryką. Skoro bo
wiem Anglja może liczyć na sympatje całej 
rasy anglo-saksońskiej na świecie, to nie ma 
żadnej innej kombinacji politycznej, któraby ją 
napełniała trwogą.

Przesilenie mlnisterjalt.e w Serbjl.
Belgrad 9 grudnia. Minister finansów P o p- 

p o Y i c s i  podał się do dymisji. Jego miejsce 
ma zająć Vukcsic* Petroyics.

Ultimatum Gerarda w sprawie uwolnienia 
schwytanego przez bandę powstańców misjo
narza francuskiego sprawia rządowi wielkie 
trudności. Powstańcy rozwinęli ponownie gorą
czkową czynność. Władze oświadczają, iż 
uwolnienie jeńców, znajdujących się w niewoli 
powstańców, jest niemożliwem.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 9 grudnia godz. 3 min. —.

Alpiny 203*10 Galic. oblig. prop. 97 35
Akcje kredytowe 361 — Wied. losy __•__
Kredyty węg. 390 — Akcje tytoń 123 —
Anglobanki 167*— 43/0 Poż. krajowej
Unjony 296*— z roku 1893 97*70
Ludwiki — *— Elbethaie 26150
Nordbany — *— L&nderbanki *33 —
Lombardy 6 6 - Renta złota węg 120 90
Losy tureckie 68 75 Bankvereiny 265 —
Staatsbany 3 6 3 - Wspólna renta p . __•__
Czerniowieckie 294 - Ruble 1 2 8 -

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwńw 9 grudnia 1898 r.

I. Akole zi “ztukę: Kolej gal. Karola Luuwika 00 
800Tzl. m. k. 2l(F— do 213'—. Kolb, Lwow.-Czern.-Jasst 
po 1*00 zł. w. a. w srebr. 292 50 do 296 50 Banku hijut, 
po 200 zt. w. a. 376 — do 386—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200*— do 210*—. Garbarni w Rze
sze® e po 200 zł. w. a. 205*— do 212 —. Fabryki wa
gonów w Sanjkn przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zi, w. a. 260*— do 266'—. Banku galic, dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208*50 do 211—.

II. Listy zastawne za 100 zł.: Banku bipot. gal. 50.'0 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110'— do 110*70. Banku 
hipot. gal. 4Vi7. w. a. los. w 50 lat 100 — do 100'70. 
Banku hipot. gaE 4«/„ w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96'50 do 97*20. Banki krajowego 41/ł °/0 w. 
los. w 51 lat. 100*8C do 101*50. Banku krajowego 4" 
w. a. i o s . w 57 lat. 98*— do 98*70. Tow. kred. gaik" 
ziemsk. 4°l0 (I. emisja) 97*30 će 98*—. Tow. kredyt, 
gal. ziem. «/„ los. w 411/, Jat. 97*30 do 98*—. To warz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 94 90 do 96 6u

III. Obllgf za 100 zł.: G.̂ lic. funduszu propinaeyjnego 
4*/o w. a. 97*50 do 98*20. Bpfcow. funduszu propinac/j- 
nego 5°/0 w. a. 102*50 do —*—, Kom. Bankn krajowego 
6% w. a, II e j ,  102*30 do —*— Komunału. 1 Ba u 
bajowego 4l/,7« w. a. III. em. 100*50 do 101*20, 
Kolej, lokalne Bankn kraj. 4°/0 po 200 koi. 97*50 do 96 20. 
Pożyczki kraj. 6•/„ w s. z roku 1873 104*— do —*—. 
Pożyczk kra 4"i0 po 200 Loron z rokL 1893 96 80 do 
97'50. Pożyczki nuasta Lwowa \*L po 200 koron 94*50 
do 95*20.

IV. Lity. Miasta Krakowa od 27 50 do 28*60. Miasta 
Sianisłcwowa od 51*— do —* .

V. Minety. Dukat ces. 5*66 do 5*7b. Napoleon dor 
od 9*64 do 9*64. Półimpmjal 9*51 do 9*61. Rubel 
ros. srebrny 1*21 — dc 1*25*—. Rnbel ros. papierowy 
1*27*30 do 1*28*30. 100 marek niem. 58*80 do 59*20.

Wiedeń 9 grudnia. Arcyksiążę Otto udał 
eię wczoraj rano do Siuttgardu, aby reprezento
wać cesarza na pogrzebie księżnej wfirtem- 
berskiej Fryderyki, matki króla.

Wiedeń 9 grudnia. Cesarz darował korpu
sowi oficerskiemu 1 pułku artylerji wałowej 
swoj portret, przedstawiający go w uniformie 
właściciela tegoż pułku.

Berlin 9 grudnia. Przy wyborze sekreta
rzy parlamentarnych przepadł kandydat stron
nictwa socjalno-demokratycznego.

Wrocław 9 grudnia. Wybrano tutaj po raz 
pierwszy socjalnych demokratów do rady miej
skiej, a mianowicie nakładcę Schuetza i redaktora 
Bruhnsa z Yolkswacht.

Sofja 9 grudnia. Jak slycbać żąda także 
i Bułgarja, jako samoistne państwo orężne, aby 
ją zaproszono na konferencję pokojową.

Paryż 9 grudnia. Członkowie izraelickiego 
centralnego zboru przedstawili prezydentowi 
ministrów Dupuy’owi obawy swe co do kryty
cznego położenia żydów w Algierze. Dupuy od
powiedział, że obecny gabinet zastał w Algie
rze stosunki powikłane, zapewnił jednak depu- 
tację, że rząd energicznie bronić bętizic wolno
ści sumienia, poszanowania życia i mienia 
wszystkich współobywateli ber różnicy wyzna- I 
nia. Jeneralny gubernator żywi te same zapatry
wania i nie zawaha się w razie potrzeby za
stosować środków prawnych.

Paryż 8 grudnia, Ectair omawiając mo
wę tronową cpSŁrza Wilhelma wykazuje sprze
czności w jej treści, nianowicie podnosi, że nie 
zgadzają się te jej ustępy, w których cesarz 
domaga się zwiększonych kredytów na cele 
wojskowe z tymi, w których entuzjastycznie 
wyraża się o projekcie rozbrojenia cara Mi
kołaj a.

Journal des Dehat? podnosi również ustępy 
mowy, traktujące o trójprzymierzu.

Paryż 9 grudnia. Komisja pokojowa uło
żyła wczoraj już do końca traktat pokojowy 
pomiędzy Ameryką a Hiszpanją. W traktacie 
nie wspomniano zupełnie o przyjęciu długu ku
bańskiego przez Amerykę, ani o kupnie wysp 
Karolinów przez Stany Zjednoczone. Zarazem 
ustanowiono 20 miljonów dolarów jako cenę 
za odstąpienie Filipinów i sześciomiesięczny 
termin dla ratyfikacji tego traktatu pokojowego 
przez parlamenty obu państw. Na końcu po
siedzenia zaprotestowali komisarze pokojowi hi
szpańscy przeciwko hańbie wyrządzonej Hi- 
szpanji przez orędzie Mac Kinleya, jako też 
przeciwko pogwałceniu praw międzynarodo
wych, których ofiarą padła Hiszpanja.

Paryż 9 grudnia. Przed budynkiem Sor- 
bonny przyszło tu wczoraj do bójki pomiędzy 
studentami demonstrującymi na korzyść Derou- 
leda, a studentami demonstrującymi na korzyść 
armji. Jednego studenta zraniono w bójce, po
czem policja rozprószyła demonstrantów.

Peklng 9 grudnia. Poseł niemiecki zwrócił 
się do Tsung-li-Yamen z żądaniem, aby znie
ważony niedawno w Shantung misjonarz nie
miecki został uroczyście przy współudziale chiń
skich dostojników odprowadzony do swego po
wiatu,. i ażeby mandaryn odpowiedzialny za to 
zajście został usunięty.

Waszyngton 9 grudnia. Przewodniczący 
komisji wojskowej w izbie reprezsntantów Hull 
wniósł projekt ustawy, według której wojsko 
stale ma liczyć około 100.000 ludzi. Dowodzić 
ma niem jenerał-porucznik, jak również dosta
teczna liczba jeneral-majorów i jenerał-bryga- 
djerów. Te 1CO.OOO wojska ma być rozdzielone 
na całej przestrzeni od Puerto-Rico do Manili.

Praga 9 grudnia. Lekarz kolejowy dr. Herget 
popełnił tu samobójstwo, rzuciwszy się pod prze
jeżdżający pociąg. Przyczyną samobójstwa choreba 
nerwowa i długotrwała choroba żony.

Paryż 9 grudnia. W miejsce Meilhaca, dkama- 
turg Layedan został wybrany członkiem akademji.

Wiedeń 9 grudnia. Według N. fr. Precse, 
pogłoski, jakoby Czesi zamierzali przed zebra
niem się sejmu rozpocząć akcję ugodową 
z Niemcami w sprawie językowej, są bezpod
stawne,

Peklng 9 grudnia. Fraucuski poseł przy 
dwrrze chińskim Gerard postawił żądanie, aby 
rząd dla ochrony księży katolickich wysłał do 
Czi-Gzau oddział kawalerii.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9 grudnia 1898 r.

HOTEL EUROPEJSKI. O. Grllbel z Wiednia. F- 
Dralhschmid z Wiednia. Z. Drohojowski i  Chyrowa. M. 
Lćvy z Paryża. Jaąues Dreyfus z Paryża.

HOTEL 20RZA. Jadwiga Niementowska ze ZDaraż?. 
Stanisław hr. Tarnowski ze Śniatynki, Ludwik br. Wall- 
mann z Rudy. Leoncjuaz Wybranowski z Gzortkowa. Dr. 
Juljusz Szabo z Miskolcz. Marja Cbełmońska z Krakowa. 
Aieksaudei Huminka z Mycowa. Rudolf Braunn z Tije- 
stu. Ponińska Hr. Walewska z Mokwina. Mieczysław Bu
rzyński z Buczacia. Wincenty Ariet z Lamnitz. Adam 
Studziński i dr. Hoyer z Krakowa. Zofjs Romańska z Uła- 
dowki. Jadwiga Dolańska z Baranowa.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo
rzędny hotel, restauracja i Kawiarnia. J. hr. Milewski 
z Wiednia. Hr. Lubieński z Krakowa. M. Dr. Hagen z 
Wielkichórz. Dyr. A. Blumenfeld i  Krakowa Boper z Kra
kowa. K. Helder z Wiednia. Bf. Brezany z Rzc .u jwa. F. 
Lewy z Warszawy. S. Kowalski i  Birczy. B. Reczuski i 
C. Z. Rosenmrnnz Czerniowiec. W. Groie z Brombergu. 
E. Ebel z Bytonia. E. Habermann z Aachen.

N adesłane.
(Rubryka , » nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarc chorób tobiecycn i specjalista masażu

o r d y n u je  w e  L w o w i e

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Dr. Paw eł R adecki
przyjmuje obecnie

we Lwowie, Kopernika 28.

Baczność na znak, wypalony na 
korku, or_z czerwoną etykietą 
z Orłem zaleca się ze względu na 

liczne fałszowania.
Mattoni’egn giesshibelstiej szczawy Sairtiwi.

Jako óobrą i pewną lokację
lOirJpolecamy:

4*1,‘/o Hsty hipoteczna 
4*/0 listy hlpoteczce koronewe
5°/0 listy mpoteczBP premiowane
4°/e ust) lew. kredyt, rlemklego 
4 V /.  listy Banku krajowego 
5°/0 obllgnole Banku krajnwego
4•/„ pożyozkę krajową
4«/0 obligaoje proplnaoyf j
I wozelk.e renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I knpujemy po najdokadnlejszym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
o. k. nprz. gallo. akoyjnegc Bankn Mpoteoznego.

WĘY Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lonalu parterowego w gmachu bankowym.

TEATR hr. SKARBKA.
D ziś ,

O godziuie w pól do 4-tej popołudniu:

Wilhelm Tell
dramat w 5 aktach Fryderyka Schillera.

O godzinie w pół do 8-mej wieczór:

G E J S Z A
operetka w 3 J  ®  i  prologiem. Libretto Halla; 

muzyka Sidne}'a. Przekład Adolfa Kitschmana. 
Prolog wypowie pani Bronikowska.

Powietrze laeów igkntyci1 w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

UDZlBiA SOSNOWEGO

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowąne 
własności hygieniczne.

Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopni u. 
Flakon 60 et., rozpylacza od 24 ct. do 3 zlr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sllepy własne u l Kopernika 1. 3, nL Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien 

nieo I. 10. CZKRNIOWCE: R n , k ]. s. PRZEMYŚL: Pnaeiatkańnka L SA.
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ZE ŚW IATA.
jak czytają. W  franruA icm  l i g  a r  t e  jeden 

Z literatów tamieśeil krotką charakterystykę, jak 
Paryżanki czytają. ,  Paryżanki — pisze — biorą 
wtedy tylko książkę do ręki, kiedy chcą w niej 
kwiatek zasuszyć, bilecik miłosnj ukryć lub 
przeczytać; ale to ostatnie tylko wtedy, jeżeli ksią
żka jest baidzo romansowa*. Czyżby rzeczywiście 
Paryża^' tylko ta >vtały?

K r  o w a belg -a W  rokil zeszłym wysto
sowała ouezwę -i wszystkich swoich siostrzyc, za
siadających na -»onach Europy, zachęcając je, aby 
utworzyły związek, celem po, arcia przemysłu rę
cznych koronek i zobowiązały się nie używać innych 
do bielizny i toalety. Przemyśl fabryczny grozi u- 
padkiem ręcznemu. Ct: roku 1851 liczba koron- 
czarek we Francji i w Belgji zmniejszyła się o
4 0 .0 0 0  pracownic. Dlatego to królowa, której kraj 
dastarcza największe1 ilości koronek ręcznych, zwraca 
się z taką odezwą a innych tnonarchiń. Wszystkie 
przyitąpiły do tego związku, a jedną z pierwszych 
była nieszczęśliwa eeaarzowa Elżbieta austijacka.

Sym bolika drogich  k u n ie n l. Ozdoby z dro- 
(ici kamieni aą obecnie zniwelowano, nio ma
teras jedargo, który byłby szczególni* lubiaoy, ni*

tsa też takiego, którymby uderzająco gardzan*. 
W jbiera się klejnot atosowni* do toalaty, oczu, 
upodobania męża lub ukochanego i la s t not le a s t— 
atosowni* do zamożności. la m ia ń  posiada też swoją 
symbolikę, którą znają kobiety. J»d n ł * ■ick lubl 
turkusy, te sajdalikatniajsza, najprzyjemm.jsza, naj
droższe kobiecie ze wszystkich kamieni. Jest to o- 
zdoba wschodu i najwłaściwszy kamień dam hare
mowych. Zdobi on czoła sultanak, a barwa jego, 
słodka i milcząca jak lazurowe zwierciadło Bosforu, 
ma się ściemniać, gdy właścicielka kamienia zdra
dza awego paoa. S z,6 r jest okiem Małgorzaty, po- 
nada ten szczególny niebieski kolor, który w sło
necznych dniach lata ukazuje się na niebie, jąko 
kamień narzeczonych, którym przyrzeka dni bez cienia 
i niebo bez chm ur. Koral jeat skamieniałą krwią, 
krwią serdeczną ciekawych syren, która apływa 
w głębokościach morza. Jest on szczególnie piękny 
na cerze młodych dziewcząt, które się jeszcze ru
mienią, gdy się na nie patrzy. A potem przycho
dzą szczególni ulubieńcy szatana — brylanty. Światło 
ich oddało szatanowi usługi, tak wielkie, jak żaden 
z jego ciemnych a/ug. Dla nich stotysięcy razy po
pełniono zdradę i złamano wiarę. Najohydniejsze 
mysterje, najwstrętniejsza intrygi kręcą się dokoła 
ich magicznego blasku.

Ostatnie cygaro admirała. Z Nowego Jorku 
piszą: Kapitan Robley D Ev*ns, jeden z najulu-

bieńazych oficerów marynarki amerykańskiej miał 
w bitwie pod San Jago de Cuba po zniszczeniu
hiszpańskiego okrętu ,Viscaya* smułne zadanie, ko
mendanta tego okrętu powitać na pokładzie okrętu 
,Jowa* i wziąć do niewoli przez odebranie mu 
szabli. Sprawozdanie, jakie w kilka dni po bitwie 
dal jednemu z amerykańskich pism, uzupełnił nie
dawno w kole zaufanych przyjaciół w następujący 
Bposób: Znużony i wyczerpany, pokryty kurzem
prochu, krwią i błotem przybył do mnie na pokład 
kapitan Eulate. Żal mi go było po wszystkiem, co
wycierpiał. Podszedłem do niego, ująłem go za
rękę i chciałem go pocieszyć dobrem cygarem za
10 centymów Key-West (naśladowane hiszpańskie). 
Eulate obejrzał je  starannie, zawahał się, sięgnął do 
Bwej kieszeni i wydobył śliczne, prawdziwe hawań- 
skie, doskonale zwinięte. — , Czy mogę je  panu ofia
rować? To ostatnie. Miałem takich piętnaście ty
sięcy na pokładzie* — rzekł. — ,1 to mówisz pan 
dopiero teraz? — zawołałem. — Dlaczego pan tego 
zaraz nie powiedziałeś? GdyDyśmy byli o tem wcze
śniej wiedzieli, bylibyśmy daleko większe wysiłki 
czynili, aby uratować pański piękny okręt I*

Elektryczna orkiestra. Z Medjolanu dono
szą: Ksiądz don Antonio Pagani wynalazł orkiestrę 
elektryczną, akladającą się z dwóch par skrzypiee, 
altówki i wiolonczeli. Każdy instrum ent posiada 
dwa sm yczki. Struny instrumentu i smyczki połą-

czne są z bardzo skomplikowanym apara tem  elektry- 
czonym, stojącym w kont.ikcie z k law iaturą. Po u- 
derzemu klawisza powstaje, m nóat' „0 prądów ele
ktrycznych które pędzą do smyczk ów i poruszają je. 
Nad w ynaazkiem  tym pracow ał P .g .n i  cz.ernaśrie 
lat, ale daleko więcej potrueba *0MSU n,  t0) łby  się
nauczyć grać na tej ork,e„ t „ e ,  co n , jważniejłZ,
że sam wynalazca jakoś , 0b  ie rady % nją J dłć 
nic może.

Elektryczność w  u s łu g i ich k o w a la . Dwaj fi
zycy belgijscy, Hoche i  Lagrauge, zrobili temi czaty 
odkrycie, które goto.wo dokonuć zupełnego przewrotu 
w dotychczasowym sposobie obróbki żelaza. Miano
wicie doprowadzili do tego, że aztaba żelaza, wło
żona w dosłowni® z i m n ą  w o d ę ,  może być w niej 
aż co białości rozpaloną. Rzecz prosta, sprawcą 
tego ,cudu* je s t elektryczność, która w ten sposób 
działa: Ściany czworobocznego do połowy wodą na
pełnionego naczynia metalowego, zostają połączop.e 
z baterją elektryczną o lite 60 .am perów *. Z dvu- 
giej strony wprowadza aię prąd do rzeczonej sztaby 
z pomocą pewnego rodzaju obcęgów, któremi się ją  
chwyta za koniec. Oczywiście obcęgi mają rękojeść 
izolacyjną. Owoż jeżeli tę sztabę włoży się do 
wody w silnie naladowanena elektrycznością naczy
niu metalowem, to pomiędzy nią a ścianami na
czynia powstaje potężne napięci* elektryczne, sku
tkiem którego woda, stawiająca opór na oknie

sztaby, tak gwałtownie się rozkła**
sekund jej ciepłota wzrasta J *’
wysokości 1 2 0 0  —■ 1500 n*gle
się aż do białości, stająr s*°Pn‘ 
podatnem. Szybkość

iż w ciągu 20 
d ) olbrzymiej 

i żelazo rozpal* 
się do kowania wyborni* 

lazkowi temu o g ro r  ‘eJ Procedury zapewnia wyna- 
walstwa. ‘Jną Pn J« ło ść  w dziedzinie ko-

rożki ^ebśkujr e ' , l f t r y czne w  Nowym Jorku. Do
lach, z w r r t De - C*b,ÓW‘ - « ‘erech ko-
starzaia .!* , W Amery «  .bansona*. Prądu do-
dzącer *kum‘ 1*tor7- ^ y t e  P*d kozłem dla prowa- 

' dor°ikę, z tyłu za siedzeniem dla paaaże- 
y r  »' AonUf  ? 7 składają się z 48  elamontów i

*żą 590  kilogramów. Na każde przednie koło 
* * ° sobn7 elektromotor o sile dwóch koni i 700

bnl?Ud Z f T * .  ^ * k87m tln* szybkość podo- 
•J dorożki dochodzi do 19 kilometrów. Bardzo ory-

W Ł 1  koJ“ y j *  ™ h*ułów . Są one pełne , 
średnic! *■ L  U  «t»lowjch o 01 cmt.
pomiędzy n7** 7 ąg • ma pÓIt0r* m m - grubości;
którą nakład, wprttwl0n* obrCCz drewniana, na 
grubą. S t a c j a ' p n e u m a c t y c z n ą ,  127 mm.

t " ,

g jj j j t  Ittjjjttjjjś. 
Doniesienia  rozmaite.

po l ł/» ce n ta  od  w y razu .

| 1  F U I l t l j Ą  F O B A D l . J

nyetarjiiaz-Manlpulut z kilkuletnią pra- 
0  ktyką chlubnmi świadectwami i ła
jnem pismem poszukuje zajęcia natych- 
nr - ’. Adres : ulica Łyczakowska 1. 57. 
I i  ...

s p r z e d a ż .

Oe a  o 4 dużych pokojach i kuchni 
z ogrodem najbli sze przedmieście 

Lwowa, mezwykl- sposohność dla szanu
jących zdrowie, gdyż dom ten nigdy wil 
gotny nie będzie la 10 0 sprzedam 3000 
może pozostać dług. Wiadomoś.-i udzieli 
W 2nty Pych, majster szewski ulica 
Sobieskiego 15. 637

SZCZOTKI
do froterowania podłóg 
, zamiatania na drążek i ręczne 
, czyszczenia sukien 
„ czyszczenia obuwia 
, włosów, zębów i paznogei 
oraz wszelkiego inn:go rodzaju 

azczotki i przybory 
p o le c a

zaw sz t w najw iększym  w yborne 
i po  nisk eh cenach

Alojzy Hubner
i w ów .

I PlSTILil Wl.BHf.4T
j! Przygotowańt  n  soli naturalnej 

wytworzonej f  w ód Vichy
ijl Sprzedaję się to pudełkach 
$ metalowych opatrzonych pieczęcią.

■ * je e  wytworzone ze so li 
naturalnych z wod I I C I I V

j  Do przygotowania gazowej 
j  mineralnej sztucznej wody Virhy

I

WINO t : ego
łagodne, dobria wyleżana dostarcza od fi- 
litrów wzwyż, biate litr po 24 ct., czer
wone po 36 ct. B e o e d j k i  H c irit 
właściciel dóbr, zamek Bolltaoh przy 
211 Gooohitz w Styrji. 1—?

T Y L K O
w restauracji

NAFTUŁY TOEPFERA
■lin Tryknaliu |. 12, San widny, 

«—U* H tiluali • iiOItll S. raan 
■W |orąg« Aaldaalt W) 

t  E I I i I :
PltnM wliinswi i kasutą 15 It.
Sllkdi y ł l l t l ................................12 _
F l a u k l ..........................................12 ”
■Sika tlalęd i okruaM . Ik "
ŁałSaaŁa i oananMi . 5
Eawiar............................................. ig "
Oaiis w ataMBdkla . . *8 „

Winlkla u»ltkl w ■■]!«*«nr«k galrrtnnk
n mMMk ««l»r aia *•» „ 1,

-atkdią i  M|kl rw nrin |l lala dkltraM 
aaaukl. Rajidna «I«A pa aanaak aa|ta*uyok,axp aa 45 at. litr.

Z wyatklkw pawaiaalata
M a f t u ł a  T o a p f p r .

M iu n if  i

Wielki magazyn
Kilowych si'8i

Józef K:rner
Lwóiy, ul. J. .̂iellońska 1.4.

(naprzeciw Banku galic. kredyt.) 
poleca

Paleta zimowe od ID zł. 
Płaszcze uniformowe od 7 zł. 
Futra miastowe od 20 zł. 
Ubrania marynarkowe od 10 zł. 
Ubrania żakMo -e od 16 zł.

o 30% taniej jak wszędzie.

JAN JARZYNA
jmiler i złotnik

we Lwawlp, plan Marlaikl
poleca 1005 

woj hogn*o zsopatrTuin 
iklad wyrobów jubiler 
(kich, złotych i srebrnych

pt Mjałźszysb swask.

td n  Ha (ioŝ hyi!
Do szu ro w an ia  pod łóg , jak o też  i 
do zupełnego oczyszczenia na
czyń, sprzętów wszelkiego rodza

ju i t. p. — poleca:
Wiórka itałowe,
Ług kamienny,
Mytki drzewna,
Mytkl ktkosowe, oraz 
,Briquets‘ , węgle do ielazek 

do prasowania

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38

na Galicję
poszukuje firma Jan Ad. Klein, w Opa
wie, fabryka run u, likierów i skład 

hurtowny herbaty.

Dla palących!
Zarejestrowane TU TK I cygaretowe

„la Comete”
są najcieńszym i najlepszym fabrykatem 
Z naterjału frsncusklego, nie polegają
cym na żadnej bladze j. k inne imito
wane wyroby, o czem każdy amator 

pepiernsów przekonać się może.
1000 tu te k  . t a  Comćte* z ł. 1.

plecenia na 30 >0 sztuk wysełają opłatnie 
za zaliczką.

B R A C IA  E L S T E R
L w ó w , ul. A k a d e m ic k a  l. 10. 

H n p f n m  r a b a t .  1994

Resztki
materyj mellowycli, chadoitAw

pluszów, dywanów
po cenacli niżej własnego tosztn.

Jednocześnie poleca:
Meszty tureckie po zl. V50.
Szaiim ]«d«abne damskie po zt. 120i 1*75. 
Lambredny de okien po zł. 1 — i 1 60. 
Dywany goepedarakło pod stoły jadalne 

po zt. 4, 5 i wyżej 
Dywany przed łóżka od 8B ct. n. ntukę. 
Dywany aad łóżka od zl 5 za sztukę.

Prócz tych:
H afty tureckie, Podnsakl, 
Makaty, Ł k r a in j, Paraw any, 
CJobeliuy. K ozy Indyjskie, F u 
terka z angory, Serwetki i 

Laufery z ap lik acją  itp.

M A G A Z Y N

A. KEZY8ZT0F0W ICZA
Lwów, plac Halicki I. 2.

ooooooooooooooooooooooooo
Z ces. król. oprzyw. fabryki.

Obst .ki mi jscowe jnkot 
wincję wykonywuje się w  ̂

godzin.

pro- 
*gu 24

we F r e i w a l d a u
ees. król. dostawców dk anstro-węgierskiego dwom

PŁÓTNA STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i 'wszelkie inne wyroby
polaca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e . 1009 1—T

Ony hurtewne: pp. odsprzedającym, w V . ielom hoteli, re- 
itanratorom, dla szpitali, zakładów kąpielow,, h i publicznych.

O
ul yoooo

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 2898.
rzy  jazdy i odjazdy pociągów  podane są w ed łu g zegaru środkowo- " ropej-’*r ie g

Do Lwowa przychodzą:
Z KRA i WA na dworzec główny posp. 5 10 rano, osob. 9'05 

rano, posp. 1*30 w pi ludnie, osob. 610  wieczorem, 
posp. 8 4  wieczorem, osob. 910 wieczorem.

7. FD óiOŁOCZTSK na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2 15 w południe, osob. 5 — popołudnia, 
posp. 9-39 wieczorem.

i PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2-80 popołudnia, osob. 5 25 popołudnia, posp.

 9*55 wieczorem,
Z tZERNIOWIEC osob. 6-45 rano, osob. 10-35 przedpotudn., 

posp. 1-50 w połndnie, osob. 5 40 popoi , posp. 945 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO
RYSŁAWIA osob 8 05 rano, oaoh. 140 w południe, 
oeoh. 1030 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5 66 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 rano; 
na dworzec głnwny osob. 8'15 rano.

-  JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 1045 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7 40 rano. osob. 101 w południe

Ze Lwowa odchodzą.

U l

DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, pósp. 8-35 r a n ., osob. 8 60 
rano, posp. 2 60 po południu, osob. 6 40 popot., posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK * dworca głównego posp. 6 — ran... 
osob. 9.35 rano, posp. 155 popołudniu, osob. l l 
er nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 615 rano, oso. 
9-58 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNTOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2 1 0  popoł., osob. 6 30 wieczorem, osoh. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA. SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, LA- 
W OCZNEGO, CHYROW A, BORYSŁAWIA osob. 5 ac 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 8-— popołu
dnia, osob 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAW? RUSKIEJ osob. 9 55 przedpolud. u, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'55 wiecz n ; 
z Podzamcza osob. 715 wiec. orem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob 4-55 
popołudniu.

JANOWA osob. 845 rano, osob. 744 wieczorem.
12 godz. w czasie środkowo-

DO7-40 rano
u w a g a :  Czas środkowo europejski różni się od czasn lwowskiego o 36 minut a mianowicie 

europejskim =  12 uodz. 36 minnt czasu lwowskiego.
Binro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień 

Wyeh, aprzedaje wszelkiego rodzaju bilet) j.-zdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

F a b r y k a
A. KONIEWICZA

LWÓW
A kadem icka  

1. 5.

poleca 
p o  c e n a c h

niebywale niskich
Meble bambusowe. 

Stoły pod kwiaty. 
Kosze na papiery. 

K ufry do podróży.
W ó z k i  d la  dzieęi,

C e n n i  h i  I lu s t r o w a n e  g r a t i s .

HANDEL KORZENNY
Stow arzyszenia robotników katolickich

„ J E D N O Ś Ć ”
nowo otworzony

we Lwowie, przy ulicy Grodzickich i. 4
poleca wszelkie towary kcrzrnne, delikatesy, wint, rumv, 
kawy, herbaty, jak również wyroby młynarskie: mąka, grysik 
pszenny i wszelkie krupy w olbriymich zapasach, w najlep

szych gatunkach,
&0T po cenach możliwie najniższych.

Wszelkie zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pacztą.

<XXXXXXXXXX>OCODOCOcX>OCOk9

HANDEL HERBATY i  ŁAWY

EDMUNDA RIEDLA
w e L w o w ie , p l a e  M a r i a c k i  l i c a b a  l b .

mIh i  isjlepsze gatunki

K A W Y
G o Sauka azyętya i aramtyMaya,

L. Lustra alastsr fila inrystm.
U znany najlepszy  środek  

praecjw  nagn io tkom , nabrzm ia łośc i om ltd .

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać 1 u c a p o  Poster dla turystów 
trzeba ** po 60 ct.

U* ar.byol* w wszyatkloh aptenaoh. 603

Do nabycia w aptekach we Lwewle J. Be.sera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiór-kiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski: w Czortko- 
wle L. Noss; w Jaśle R. Palch; >v Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyśla W. Mań
kowski; w Rzeszowie A. Karpińsd; w Samborza J. Lepiankiewicz; w Czernlow-

oai h Grabowicz i Herold.

’/, kilo
. -  Sł. 90 ot.
• — .. 11

ł  rt Ił
. 1 „ 04 „
. 1 „ 08 ,.
. 1 ,. 08 „
. 1 08 „
■ 1 .. 08 „

(Jw o g a : Kawa Mocea arabska sama używa zię 
tylko ną czarną kawę, — zaś na białą kawę potrsoba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa oię kawy
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek
oddzielnie opalić. 1032 1—T

P o r to r ie o .........................................
Cuba g ru b o z ia rn is ta .............................
Cejlon zielona.................................

„ ,, przednią, , . . .
„ „ gruboziarnista. . .

„  p o r to w a .......................
Mocca arabska bardzo aromatyczno 
Jawa złota . . . . . . . .

Czekolady i Kakao Sucharda.
Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka

i » i i .  s r c i i A U i )
tak. zw an ej

l a w a n e j  c z e k o l a d y
ani nie faśrylnije ani t banici nie wprowadza.

C z e k o la d ?  M a c lif trd a  są czyste pod gwarancją.
C z e k o la d ?  8 n c h » r d a  opakowane są w staniolę.
C z e k o la d ?  M n c łia rd a  są owinięte w drugie opakowanie. 
C z e k o la d ?  S u ch ard a  mają na swej etykiecie markę i podpis.

1
I
I
|(
I

I I M H I I I

W i i i  r i e n r i h

TRUCIZNA
SZCZURY I MYSZY

» •  M ^ M W i  A #

JA N  MICHNIK
W  B O C H N I.

Rok za łożen ia  1840.

w sprawach kolejo-

Rok za łożen ia  1840,

R .  D 1 T M A R
ces. król, nadw orny dostawca

Ostrzega się Szan. P. T. kupującyeh, |g  w (kładach 
podrzędnych sprzedają falnyńtaty jako moje wyroby, 
dodając do nich tylko moje palniki, resztę zaś z drugo

rzędnych fabryk sprowadzają.
S ą  ta k ż o  n u  s k ła d z ie  n a jw y k w in tn io ja z *

LAMPY, PAJĄKI
n o  OŚWIETLANIA ELEKTRYCZNEOO

po bardzo umiarkowanych cenach.
n i e z a p a l n e j  N A F T Y ,

poleca swój świeżo na sezon zaopatrzony skład dla Galicji 
i Bukowiny

we Lwowie największy wybór różnorodnych

LAMP SALONOWYCH
gospodarskich, restauracyjnych w najnowszych fasonach, 
odznaczających się elegancją, nadzwyczajną taniością 
i odpowiadających wszelkim wymogom Szanownej P. T.

Publiczności.
Jedyne źródło do nabycia p r a w d z i w i e

Za dobroć I trwałość wszystkich z mego składu pochodzących artykułów gwarantujo.
g^ ** C e n y  znacznie zniżone. ~

i SYROP
Bez opium ^ 7 m o ^ vE ? , 'Ekp ! W PaTiŻU 19- ^  SamU-PśrOŁ

sięzpomyś ujm  skutkiem przeciw k ^ „ Srodk' Pler*,owe nieszkodliwe uży ,  
,W —  “ fH. ,&ilfol«^ha lRhrb»,r I0*MÛ  ir0™ ł‘ p_____________ ________ !_we WS7-. ,tkicl.e  pakach E hrb,ra '  Ruckeia

^y lió r i ceny tanie we Lwowie nieznane-
Nowości w zabawach 
Nowości w grach towarzyskich 
Nowości w artykułach mechanicznych 
Nowości w modnych towarach 
Nowości w artykułach luksusowych 
Nowości w galanterji

poleca m agazyn firmy

K a u c z y ń s k i  <$£ O b e r s k i
Ul Karola Ludwika 1. 7. LW ÓW  ul. Halicka 1. «.

i t

Red»ta« odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski- Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, M. Schmitt i A. Milski. Z Drukami M. Scłuaitta i Sp. pod zarządem Ludwika RingU.


